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W. TEZMANOWSKI 


U ZRÓDEŁ KLĘSKI WRZEŚNIOWEJ 1939 R. 


I. DWA OBLICZA KŁĘSKI 


Grzmot bomb niemieckich spadają- 
cych osiem lat temu na miasta i mia- 
steczka polskie obwieścił koniec dwu- 
dziestoletniego okresu naszej drugiej 
niepodległości. 

Jednocześnie rozpadł się całkowicie 

ostatecznie system polityczny świała 
Oparty o traktat podpisany w Wersalu 
28 czerwca 1919 r. 

Upadek tego systemu był koniecz- 
Nością historyczną zarówno wskutek 

łędów popełnionych przez jego twór- 
ców jak i wskutek wydarzeń, które 
nastąpiły po uchwałach wersalskich. 

aństwo Polskie, oparte o traktaty: 
wersalski i ryski nie mogło w tej sy- 
łuacji dłużej ostać się. Nie mogło za- 
chować wobec katastrofy systemu wer- 
salskiego ani swojej dotychczasowej 
Pozycji międzynarodowej, ani swojej 
politycznej i społecznej budowy. 

Konieczność przemian była bezspor- 
na. Natomiast ogrom cierpień i ofiar, 
towarzyszących tym przemianom 
mógł być przez właściwą polityke po- 
ważnie ograniczony. Odpowiedzial- 
Mość za, klęski, które spadły na nasz 
naród i na inne narody obciąża po- 
ważnie ówczesnych kierowników po- 
litycznych państw zachodniej Europy 
I Polski. 

Trudno przy tym mówić o pomył- 
kach, o błędach. 

Chamberlain, Daladier, Laval, czy 
Deck nie dla tego sprowadzili na swo- 
le narody i na całą ludzkość klęskę fa- 
Szystowskiego najazdu, że przypadko- 
wo popełnili szereg pomyłek. Stało sie 
tak dla iego, że politycy ci postawili 
wyżej sprawę obrony interesów 
warstw posiadających od spraw obro- 
ny interesów ogólno-narodowych i o- 
8ólnoludzkich. 

imię interesów  wielko-kapitali- 
stycznych udzielono kiedyś poparcia 
organizowanej przez Hitlera partii. 

W imię tych samych interesów za- 
twierdzono w Monachium dokonane 
Przez Hitlera zabory i wydano na łup 
Czechosłowację. Grożono przy tym, 
ze jeśli Czesi będą się bronić w opar- 
Ciu o Związek Radziecki, wówczas Za- 
Chód przyłączy się do niemieckiej kru- 
cjaty przeciw Sowieiom. Starano się 
Z. $. R. R. izolować i skierować prze- 
Ciw niemu niemiecki najazd. W rezul- 
tacie siły zdolne do odparcia tego na- 
Jazdu zostały rozbite. W tej polityce 

olska niestety odegrała poważną ro- 
ię ze szkodą dla ogólnonarodowego 
interesu. 


Jeszcze 20 sierpnia 1939 r. Śmigły- 
Rydz odrzuca propozycję porozumie- 
nia polsko - radzieckiego w sprawie 
wspólnego prowadzenia walki już od 
pierwszej chwili najazdu niemieckiego 
na Połskę, co oczywiście wymagało 
Zgody na przemarsz wojsk radziec- 
kich.  Wysłannikowi francuskiemu 

ydz Śmigły oświadczył, że wpraw- 

zie grozi nam ze strony Niemiec u- 
trata niepodległości ale z drugiej stro- 
ny sojusz z ZSRR jest dla Polski nie- 
możliwy. Odrzucenie tego sojuszu 
dystowała obawa, że trudno byłoby 
BPogodzić go z panowaniem systemu 
obszarniczo-kapitalistycznego oparte- 


go na sanacyjnych bagnełach. Trudno 
tu mówić o błędzie. Jest to konsekwen- 
tna obrona interesów warstw posiada- 
jących ze szkodą dla narodu i pań- 
stwa. 

W swoim historycznym rozwoju 
Polska już wtedy doszła do etapu, na 
którym interes warstw posiadających 
przestał być interesem narodu, a na- 
wet stał się sprzeczny z interesem na- 
rodu. 

Obawa sfer obszarniczo - kapitalisty- 
cznych przed reformami społecznymi, 
przed wzrostem siły mas chłopskich i 
robotniczych pod wpływem zbliżenia 
ze Związkiem Radzieckim skłoniła te 
stery do zerwania jedynego sojuszu, 
który mógł uratować państwo, sojuszu 
polsko-radzieckiego. Rezultat tej poli- 
tyki był dia Polski tragiczny. 

Polska znalazła się w żelaznym u- 
ścisku hiflerowskich Niemiec. Armie 
Hitlera stanęły wzdłuż granic Polski 
długości prawie 3 tys. km. O kilkadzie- 
siąt kilometrów od Warszawy, Krako- 
wa i Poznania, od wszystkich ośrod- 
ków przemysłowych i węzłów komu- 
nikacyjnych grupowały się niemieckie 
dywizje-pancerne. Oskrzydlone zostały 
wszystkie sinie obronne. Najgłębszym 
tyłom tych linii zagrażał bezpośredni 
atak. Z północy, południa i zachodu 
byliśmy ołoczeni. è 

W tych warunkach Hitler zaczął 
szantażować Polskę, w tych warunkach 
naród zdecydował się na walkę z nie- 
miecką inwazją. Na propozycję odda- 
nia całkowicie Gdańska i zgody na 
przecięcie Polskiego Pomorza koryta- 
rzem łączącym Prusy Wschodnie z 
Niemcami rozbrzmiało w Polsce hasło 
„bagnet na broń”. Każdy rząd, który 
by poszedł na kapitulację wobec żą- 
dań Hitlera byłby przez Naród obalo- 
ny. Rozpoczęła się kampania wrześ- 
niowa i szybko przybrała katastrofal- 
ny obrót. 

Klęska wrześniowa jest klęską pod- 
wójną, polityczną i wojskową. 

Klęska wojskowa była wynikiem z 
jednej strony obiekiywnych warun- 
ków, których nikt i nic nie mogło 
zmienić, z drugiej zaś błędów do- 
wództwa i niedostatecznego przygo- 
towania. Pierwsza kategoria przyczyn, 
lo choćby fakt, że mając możność, ze 
względu na liczbę ludności, powołać 
pod broń 130 dywizji nie mogliśmy, 
ze względu na stan przemysłu i trans- 
portu uzbroić więcej jak 24 dywizje; 
podczas gdy Niemcy mając możność 
wystawienia 240 dywizji mogli u- 
zbroić aż 360 dywizji. Takich trudno- 
ści nie do przezwyciężenia było b. du- 
żo. 

Inaczej przedstawia się sprawa po- 
litycznych przyczyn kłęski. 

Tu nie działały tak zwane siły wyż- 
sze, tu niepowodzenia były niemal 
wyłącznie wynikiem fałszywej linii 
polskiej polityki zagranicznej, 


Ii. KLĘSKA WOJSKOWA. 


To co było najlepsze śród naszych 
możliwości obronnych to wspaniała 
postawa żołnierza. 

Warszawa, Westerplalie, Hel, Kut- 
no stanowia przykłady bohaterstwa, 
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KI WRZEŚNIOWEJ. 


JÓZEF NIEĆKO: ROSJA SOWIECKA 


A POLSKA. 


M. SZCZAWIŃSKA: POMOC CEN- 
TRALI W STRAJKU CHŁOPSKIM. 


M. J. GÓRSZCZYK: NASZE ZADANIA 


oraz 
DZIAŁY SPECJALNE. 


z którym nie da się porównać żadna 
akcja w ciągu dwóch pierwszych lat 
walk na zachodzie poza może tylko 
bitwą o Londyn i walką o Narvik, 
gdzie zresztą ież walczył żołnierz pol- 
ski. Dopiero kampania na Wschodzie 
i późniejsze boje przyniosły dalsze 
przykłady tak wspaniałych czynów 
żołnierskich. 

Jednak poza postawą żołnierza 
wszystkie inne czynniki walki niosły 
w sobie zaród klęski. 

Zawiodio całkowicie dowództwo na 
najwyźszym szczeblu. 

Jeden z najwybitniejszych oficerów 
przedwojennych rozstrzelany przez 
Niemców w czasie okupacji płk. dy- 
plomowany Alojzy Horak, szef wy- 
szkolenia Batalionów Chłopskich w 
książce p. t. „Edward Śmigły-Rydz ge- 
neralny inspektor sił zbrojnych i na- 
czelny wódz przed i podczas kanipa- 
nii wrześniowej” przedstawił przeko- 
nywujące dowody całkowitej bezrad- 
ności Rydza-Śmigłego, co było tym 
groźniejsze, że polska organizacja do- 
wodzenia na stopniu najwyższym, w 
myśl tradycji Piłsudskiego, przewidy- 
wała wszechmoc naczelnego wodza. 
Rydz Śmigły usiłował naśladować Pił- 
sudskiego. Istniały jednak poważne 
różnice i to na niekorzyść Śmigłego. 
Pułk. dypl. Jerzy Kirchmayer w książ 
ce p. t. „Kampania Wrześniowa” pi- 
sze o tym, co następuje: 

„Rydz Śmigły organizował dowo- 
dzenie równie źle, jak Piłsudski, ale w 
przeciwieństwie do Piłsudskiego w 
krytycznym momencie trzymał się jak- 
najdalej od miejsca, gdzie rozstrzyga 
ły się losy kampanii. Dla tego też wol 
no przypuszczać, że np. w okresie od 


Z 


wrotu z lewego brzegu Wisły Piłsud- 
ski nie opuścił by Warszawy, a nawet 
mógłby znaleźć się pod Kutnem, na- 
tomiast Śmigły znalazł się naprzód w 
Brześciu a później w drodze do Ko- 
łomyl”. 

W toku walki okazało się, że cała 
polska doktryna wojenna jest błędna. 
Zaciążyły na niej tradycje 1920 r., tra- 
dycje wojny, która wbrew legendzie 
była prowadzona przy pomocy bar- 
dzo prymitywnych mełod i słabych sił. 
„To już nie były błędy Rydza Śmigłe- 
go, to była błędna doktryna wojenna 
całego wojska i wielka przyczyna ka- 
tastrofy” (płk. Jerzy Kirchmayer 
„Kampania Wrześniowa”). 

Jeśli do tego dodamy olbrzymie za- 
niedbania i braki w uzbrojeniu i wy- 
szkoleniu dowódców, nadmiar kawa- 
lerii i brak jednostek pancernych 
i zmotoryzowanych i lotnictwa, zwła- 
szcza bombardującego będą jasne 
przyczyny błyskawicznych postępów 
niemieckich. 


* 


Sytuację, klóra powstała w wyniku 
błyskawicznego pochodu niemieckie- 
go między 1 i 12 września ilustruje 
wędrówka naczelnego dowództwa. 

„W czasie między 11.1X a 17.1X na- 
<zelne dowództwo zmieniało kilka- 
krotnie swoje miejsce postoju”: 


do 11.IX. godz. 22.00 Brześć, 
do 13.8, — Włodzimierz, 

do 15.1Ń. — Młynów nad Ikwą, 
do 16.1X. — Kołomvia, 


w dniu 17.IX. Kosów, poczym prze- 
"zyło granicę rumuńską (,Kambpa- 
nia Wrześniowa ) 
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Ii. LEGENDA O „ NOŻU W PLECY”. 


131%. w Młynowie naczelne do- 
wództwo zdecydowało bronić jedynie 
maleńkiego skrawka Polski, między 
granicą rumuńską i rzekami Dnie- 
strem i Stryjem. 


Według płk. Horaka w dniu, w któ- 
rym Annia Radziecka przekroczyła 
grenicę, wszysikie możliwości dalszej 
walki były już stracone: 

„Wszystkie armie polskie były już 
odcięie i otoczone”. 


Armia Radziecka nie mogła czekać 
na długiej i niedogodnej granicy na 
podejście pod nią wojsk niemieckich. 
Ozneczałoby to dopuszczenie Niem- 
ców do otwartych wrót prowadzą- 
cych w głąb Rosji. 


Manewr rosyjski, pomijając wszelkie 
względy polityczne i narodowościowe 
byi podyktowany względami wojsko- 
wymi o wielkim znaczeniu dla przy- 
szłej wojny radziecko - niemieckiej. 
Manewr ten nie zadał ciosu polskiej 
obronie poprosłu dla tego, że obrona 
ta w iym czasie już faktycznie nie ist- 
niala. 


IV. BŁĄD ZA BŁĘDEM. 


W broszurze wydanej przez koła sa- 
nacyjne w okresie okupacji p. t. „Po- 
lityka zegreniczna Piłsudskiego i Bec- 
ka” oceniono sytuację Pelski w chwili 
wybuchu wojny w sposób nestępują- 
CV: : 

„Politycy ustępują miejsca genera- 
łom, minister spraw zagranicznych da. 
je Ueneralnemu Inspektorowi najlep. 
sze i najkorzystniejsze ugrupowanie 
sił, przygoiewując polityczne warunki 
przysziego militarnego zwycięstwa 
skoalizowamych sił w wojnie przeciw- 
ko Niemcom”. 

To co nastąpiło po 1.1X.39 r. zadało 
kiam temu twierdzeniu. 


19 maja 1939 minister spraw woj- 
skowych gen. Kasprzycki zawarł w 
Paryżu tajny układ, na mocy którego 
Francja zobowiązała się rozpocząć 
ofenzywę lotniczą natychmiast, a ofen- 
zywę na froncie w 15 dni po wybuchu 
wojny. Podpisano również umowę lot- 
niczą z Anglią. Dosłownie w przede- 
dniu wojny podpisano układ polsko- 
angielski. 

Te wszystkie zobowiązania usiłowa- 
no przedstawić jako sukces polityki 


Becka. W istocie były to tylko czcze de- 
monstracje. Francuska ofenzywa lot- 
nicza nie nastąpiła ani wówczas ani 
nigdy później. Nie przyleciał również 
do Polski ani jeden samolot angielski. 
Na froncie zachodnim mimo wypowie- 
dzenia wojny panował niezamącony 
spokój aż do czasu gdy Niemcy po za- 
jęciu.Danii i Norwegii rozpoczęli sami 
oienzywę na Belgię, Holańdię i Fran- 
cję. Amerykanie nazwali tę pozorną 
wojnę na zachodzie wojną „siedzącą” 
(sietzkrieg), w odróżnieniu od wojny 
błyskawicznej  (blietzkrieg), Armia 
francuska pozostała bezczynną mimo, 
że naprzeciwko niej stało zaledwie kil- 
ka niemieckich dywizji rozciągniętych 
na froncie długości 300 km. Przeciw ta- 
kiej sile stała bezczynnie do niedawna 
najsilniejsza armia w Europie. 

W tym czasie Polskę miażdżyło 70 
dywizji niemieckich. Oto co były warte 
sukcesy Becka, tak wyglądało uzyska- 
ne przez niego „najlepsze i najkorzyst- 
niejsze ugrupowanie sił”. 

Wyjaśnienie przyczyny tak brutal- 
nego, zdradzieckiego wystawienia Pol- 
ski przez Anglię i Francję na sztych 
niemiecki leży w tym, że ci nasi soju- 
sznicy na niby, chcieli aby jaknajprę- 
dzej doszło do bezpośredniego zetknię- 
cia się Armii Radzieckiej z Niemcami. 
Pomagając Polsce Anglia i Francja 
podtrzymywałyby zaporę tamującą 
dostęp do Rosji. Tymczasem chodziło 
o to aby ten dostęp był jaknajszybciej 
otwarty. Powalena Polska miała być 
polem walki między Rosją i Niemca- 
mi i to była jedyna rola, którą nam śe- 
rio przypisywano. 

Żadne operacje na zachodzie nie 
mogły być podjęte, chodziło bowiem 
o to, aby Niemcy czuli się na zachodzie 
całkiem bezpiecznie i tym szybciej 
podjęli marsz na Wschód w myśl zasad 
wyłożonych w „Mein Kampf” Hitlera, 
no i co ważniejsze w duchu porozu- 
mienia w Monachium. Angielskie za- 
pewnienia miały na celu podtrzymanie 
decyzji Polskiej prowadzenia wojny z 
Hiilerem. Anglia krzątała się około 
urajowania pokoju ale ta krzątanina 
była bardzo podejrzana. Dotąd pozo- 
staje.niewyjaśniony fakt, że ambasador 
brytyjski nie przekazał w ciągu 48 go- 
dzin rządowi polskiemu tekstu ostat- 
nich warunków, które postawił Riben- 
trop z terminem 24 godzinnym. 

Ambasador tłumaczył się, że Ribben- 
trop mówił niewyraźnie na i że warun- 
ki były nie do przyjęcia. W każdym ra- 
zie postępowanie fo nie świadczy o 
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wielkiej trosce o pokój. Natomiast ten 
sam ambasador angielski w Berlinie 
Henderson już po podpisaniu paktu o 
nieagresji między ZSRR i Niemcami, 
a więc po 23.VIII przywiózł do Londy- 
nu wysunięty przez Ribbentropa pro- 
jekt sojuszu  angielsko-niemieckiego. 
Zachęcając Polskę do wojny Anglia 
wobec ZSRR nie taiła, że Polska prze- 
znaczona jest na ofiarę. 


Z ogłoszonych niedawno pamiętni- 
ków ówczesnego premiera Francji Pa- 
ul Reynaud dowiedzieliśmy się, że 
przedstawiciel angielski na konferen- 
cji sztabów Anglii, Francji i ZSRR od- 
bywającej się w Moskwie oświadczył 
że „Polska pozostawiona sama sobie 
będzie rozgromiona w ciągu 15 dni. 

W tym czasie nikt tak dokładnie i 
tak napewno jak Anglia nie wiedział, 
że Polska musi być: „zostawiona sama 
sobie”. 

Rokowania przedstawicieli sztabów 
Angli, Francji i ZSRR toczyły się do 
22.VIII. 

Marszałek Woroszyłow jako prze- 
wodniczący delegacji radzieckiej o- 
świadczył na wstępie, że delegacja ma 
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pełnomocnictwa do podpisania ukła: 
du wojskowego, skierowanego przeciw 
najeźdźcy. Niestety pełnomocnictw ta; 
kich nie miała delegacja francuska ant 
angielska. y 

O próbach przekonania Polski 
aby zgodziła się na przemarsz wojsk 
radzieckich w razie napaści ze 
strony Niemiec pisaliśmy już powyżej. 
22 sierpnia ostatecznie wyjaśniło się; . 
że propozycje te zostały odrzucone. 

W ten sposób Beck i Rydz Śmigły 
odrzucili jedyną możliwą ponoc. Los 
Polski na najbliższe miesiące został 
przesądzony. Pozbawiona wszelkiej re* 
alnej pomocy Polska była skazana na 
beznadziejną walkę. Plany uczynienia 
z Polski terenu walki radziecko-nie- 
mieckiej bezpośrednio po naszej klę” 
sce pokrzyżował Związek Radziecki 
zawierając na drugi dzień po zerwaniu 
rokowań wojskowych z Francją i An: 
glią pakt o nieagresji z Niemcami. Pakt 
ten na los Polski nie mógł już mieć. 
żadnego wpływu. Jego zadaniem było 
uchronić ZSRR przed pierwszym ude- 
rzeniem i odsunąć jaknajdalej roz" 
grywkę aby zyskać na czasie. 

(dalszy ciąg nastąpi) 
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Żołnierz polski 


Ze spuszczoną głową, powoli- 

idzie żołnierz z niemieckiej niewoli, 
Dudnią drogi, ciągną obce wojska, 
a nad nimi złota jesień polska. 
Usiadł żołnierz pod brzezą u drogi, 
opatruje obolałe nogi. 

Jego pull rozbili pod Rawą, 

a on bił się, a on Dił się krwawo, 
szedł z bagnetem na czołgi żelazne, 
ule przeszły, zdeptały na midzgę, 
Pod Warszawą dał ostatni wystrzał. 
potem szedł. Przez ruiny. Przez zgliszcza. 


Jego dom podpalili Niemcy, 
A on nie ma broni, on się nie mści. 


Hej ty brzezo, hej ty brzozo-placzko; 
smutno szumisz nad jego iulaczką, 


opłakujesz i armię rozbitą, 
i złe losy, i Rzeczpospolitą... 


Siedzi żołnierz ze spuszczoną głowa. 
zasłuchany w tę skargę brzozową, 


Bez broni, bez orla na czapce. 
bezdomny na ziemi-matce. 
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A teraz uprzytomnijmy sobie jeszcze 

Szereg nagich faktów jakie zaszły 
w politycznym życiu Polski, głównie 
ta przestrzeni lat 1926 — 39, a więc 
Ww latach poprzedzających katastroię 
Wrześniową. 
, Już wtedy nie trzeba było być wta- 
iemniczonym w zakulisowe gry na te- 
tenie międzynarodowym, gdyż każdy 
myślący obywatel polski, jedynie tylko 
Na podstawie obserwacji wewnętrz- 
Rych stosunków w Polsce, aż nazbyt 
obrze wiedział, że polska polityka za- 
graniczna bazuje w stosunkach między- 
narodowych na polityce zagranicznej 
Niemiec, 

Osławiony Beck, kierownik polskiej 
Polityki zagranicznej, oddał na terenie 
Międzynarodowym nie jedną przysłu- 
& Niemcom. Prócz tego, wewnątrz 
raju robiono wszystko, by niechętny 
Stosunek do Niemiec ze strony demo- 
kracji polskiej — osłabić, a nawet wy- 
tępić, Czerwony ołówek sanacyjnego 
tenzora skrzętnie kreślił każdą myśl 
krytyczną wypowiadaną pod adre- 
sen niemieckiego hitleryzmu. Obóz 
W Berezie Kartuskiej — mało tego że 
dył wywzorowany na obozach hitle- 
towskich — ale podobnym celom za- 
czął służyć. Był narzędziem zniewala- 
lącym do gloryfikacji „wodza“ i jego 
Yktatorskiej pozycji w państwie — 
Usiłował szczepić szacunek dla konsty- 
tucjj kwietniowej. która odsunęła chło- 
Vow i robotników od spraw państwo- 
Wych, 2 
„Opozycja w stosunku do proniemiec- 
kiej polityki zagranicznej Becka nie 
Mogła przybrać poważniejszych roz- 

larów, nie tylko dla tego że: reżim 
Sanącyjny przeciwstawiał tej opozycji 
cenzurę, Berezę Kartuską, golendzino- 
wiaków i cały aparat administracji pu- 
licznej —` ale głównie dlatego, że 
społeczeństwu polskiemu zabrakło 
Szerszej perspektywy spojrzenia na 
Przyszłe koleje losów Polski. Spo- 
<czeństwo polskie w swej więk- 
Szości widziało jedynie tylko Fran- 


M. SZCZAWIŃSKA 


cję i Anglię — jako sojuszników dosta- 
tecznie gwarantujących bezpieczeństwo 
Polski. 

Z legalnych ugrupowań politycz- 
nych, jedynie tylko Stronnictwo Lu- 
dowe, przeciwstawiając się polityce 
proniemieckiej, a zarazem głosząc ko- 
nieczność sojuszów z Francją i Anglią, 
wskazywało jednocześnie Czechosłowa- 
cję, Jugosławię i Bułgarię — jako na- 
turalnych naszych sprzymierzeńców, 
przyczym domagało się rozpoczęcia 
poszukiwania dróg wiodących do ści- 
ślejszego porozumienia się ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Jasnym bowiem było, że aczkolwiek 
sojusze z Francją i Anglią mogą być 
bardzo cennymi w walce przeciwko na- 
porowi germańskiemu, nie mogą jed- 
nakże być wystarczającymi choćby z 
tych względów, że z żadnym z tych 
sojuszników nie mieliśmy wspólnych 
granie. Terytoria obydwu tych państw 
znajdowały się po drugiej stronie tery- 
toriów niemieckich. 

W tej sytuacji trzeba było wybierać 
jedno z dwojga: albo ze Związkiem 
Radzieckim przeciw Niemcom, albo 
z Niemcami przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu. 

Sanacja dokonała wyboru. Polski 
Sztab Generalny Sił Zbrojnych cało- 


kształt swej polityki zbrojeniowej. 
opracowania planów operacyjnych 
i mobilizacyjnych — w sposób zdecy- 


dowany nastawił przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu — prowadząc jednocześ- 
nie politykę po myśli sójuszu z Niem- 
cami, 

Jeszcze raz dziedzictwo wieków mi- 
nionych—dziedzictwo nienawiści w sto 
sunku do Rosji, a zarazem dziedzictwo 
najmniejszego oporu w stosunku do 
niemieckiego zaborcy — odniosło zwy- 
cięstwo. Z pod znaku „młodej endecji“ 
i O. N. R. skłaniała się raczej ku Niem- 
com, a myś ścisłej współpracy ze Związ 
kiem Radzieckim  odrzucało nawet 
ówczesne kierownictwo P. P. S. 

Narodowa Demokracja, która na 
szereg lat przed pierwszą wojną świa- 
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Pomoc Centrali w strajku chłopskim 


(dokończenie) 


b Strajk w pierwofnym założeniu miał 
YĆ generalnym strajkiem chłopskim 
2 do zwycięstwa, aż do czasu osiągnię: 

Cla żądań chłopskich. W ostatniej jed- 

nak chwili został ustalony jako strajk 

Brotestacyjny, terminowy — od 16-go 
© 25-go sierpnia włącznie. 

Samo przygotowanie strajku odby- 
Walo się w tajemnicy, aby nie ujawnić 
Przed sanacją terminu i nie uniemoż- 
wić sobie odbycia zgromadzenią W 
n. 15 sierpnia na których miał być 
strajk proklamowany. 

o ustaleniu przez Prezydium NKW 
tekstu rezolucji proklamujących strajk 
~ dostałam je de powielenia i odpo- 
Wiedniego przechowania. Na teren mia- 
Y. być dostarczone dopiero przez wy- 
Stanników Centrali w samym dniu 
9 sierpnia. 

To też następną pracą Centrali było 
Wyszukanie jak największej liczby o- 
sob, któreby wyjechały w charakterze 
prelegentów na obchody sierpniowe — 

Po przemówieniach, na koniec zgro- 
*dzenia dali do odczytania miej- 
owym działaczom lub sami odczy- 
li rezolucje strajkowe. 

M amiętam istne „połowanie” = jakie 
żądziliśmy z kolegą Grudzińskim na 

t zwanych „naszych ludzi“ z grona 
"(ademików, „Wici“ — „naszych me- 
“nasów“, członków jedynego wtedy 
Stniejącego w Warszawie przy Centrali 


tą 


Warszawskiego Koła Stronnictwa, a 
nawet pośród tak zwanych sympaty- 
ków. 

Zgromadziło się istotnie bardzo du- 
żo chętnych. Tak masowego wyjazdu 
jednego dnia tylu delegatów Centrałi 
jeszcze prawie w historii Stronnictwa 
nie było. 

Mialem potem wielki kłopot czy 
znów starczy pieniędzy na podróż — 
zwłaszcza, że głodujący w Warszawie 
chłopcy akademicy i Wiciarze nie byli 
w stanie założyć na bilet bodaj tym- 
czasowo z własnej kieszeni į trzeba by- 
ło im wypłacać na przód. Reczywiście 
w imię *oszczędności w kasie — obli- 
czałam tak skrupulajnie, ceny biletów 
co do grosza, podług takelki w Rozkła- 
dzie Jazdy — a w rozgwarze i pośpie- 
chu większości prelegentom obliczyłam 
zamało- Ci, którym braklo na powrot- 
ny bilet -— a wstydzili się przyznać do 
miejscowych ludowców —  wyrywali 
z powrotem pieszo do dalszej stacji, 
aby oszczędzić parę groszy brakują- 
cych do ceny bileta. 

Były na tym tle zabawne przypad- 
ki, bo w niektórych miejscowościach 

- obecna na zgromadzeniach policja 
zaskoczona  edczytaną  proklamacją 
strajkową — chciała na wsżelki wypa- 
dek zatrzymać tego co ją odczytywał. 
Bojac się jednak tknąć go wobec gro- 
źnej postawy masy chłopskiej, obsta- 


tową szukała przyjaznego współżycia 
z Rosją carską w imię solidarności sło- 
wiańskiej przeciwko  germanizmowi, 
tym razem przekreśl.ła wszystkie swoje 
dawniejsze racje. Słuszne: ówczesny 
caryzm gwarantował polskim klasom 
posiadającym nienaruszalność stosun- 
ków społeczno - gospodarczych, gwa- 
rantował tym klasom przewagę nad 
chłopami i robotnikami, Gdy na miej- 
sce caryzmu przyszla Rosja Ludowa, 
rzecz zrozumiaiaą, że Narodowa Demo- 
kracja — choć opozycyjne nastawiona 
do sanacji — w zakresie polityki za- 
granicznej wolała iść raczej z sanacją, 
a tym samym po drodze nastawień pro- 
niemieckich. 

Trudniej natomiast zrozumieć, że 
i Polska Partia Socjalistyczna — przy- 
najmniej w przewadze sweg. ...«0W- 
niectwa u góry — w zakresie polityki 
zagranicznej Becka, nie poszła po linii 
zdecydowanej opozycji. I zdawać by 
się mogło, że wolała wszystko inne, 
byle nie sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 

W ten sposób opozycja przeciwko 
proniemieckiej polityce Becka była sła- 
ba i dzięki temu sanacja zyskiwała 
wolną rękę w kształtowaniu tej poli- 
tyki. 

W sposób zdecydowany polityce pro- 
niemieckiej przeciwstawiały sę ugru- 
powania skrajne lewicowe, głównie ko- 
munistyczne, bądź też komunizujące. 
Opozycyjna działalność tych czynników 
nie mogla jednak odegrać w tych wa- 
runkach poważniejszej roli. 

Nie trudno się domyśleć, że sanacja, 
wiążąc przyszłość Polski z polityką za- 
graniczną Niemiec, spodziewała się, że 
Niemcy uznają Polskę za współpartnera 
w swym pochodzie na wschód į Polska 
wespół z Niemcami oJgrywać będzie 
rolę kierowniczą w stosunku do naro- 
dów środkowo - europejskich i wscho- 
dnio - europejskich. 

Z pewnością w takich przeświadcze- 


niach trwały rządy sanacyjne gdy 
Hitler w sposób zbrojny włągył 
wiała najbliższy dworzec kolejowy 


i tam oczekiwała do rana, a nieraz 
i cały następny dzień na zjawienie się 
prelegenta, który już dawno był w swo- 
im domu, bo dzięki brakowi pieniędzy 
na bilet wyjechał ze stacji bliższej 
Warszawy. 

— Byli i tacy z pośród zaproszonych 
prelegentów którzy dowiedziawszy się 
co w tym roku od nich się żąda, brali 
po kontereneji wszelkie materiały, ni- 
by, że jadą — a dodnia budzili mnie 
ielefonicznem oświadczeniem, że nie 
pojadą, bo się rozmyślili į nie godzą się. 
No, ale tych ostatnich nie było wielu. 
Przytlaczająca większość pojechała. 

-— Czekamy na wyniki. Nie siedzimy 
próżno, choć w Sekretariacie i Admi- 
nistracji nie ma normalnej rceboty. 
Wszyscy czynniejsi działacze na tere- 
nie uwijają się dopilnowując przebiegu 
strajku. : 

Dzień w dzień, noc w noc trajkocze 
nasz skrzyp.ący powielacz. Powielamy 
rezolucje — ulotki strajkowe, aby do- 
starczyć do tych okolie gdzie targi czy 
jarmarki przypadają w późniejszym 
terminie. Właściwego strajku każda 
okolica miała najwyżej dwa dni — bo 
więcej dni targowych w okresie dzie- 
sięciu dni objętych akcją strajkową nie 
było. Tu i ówdzie przypadał jeszcze 
tak zwany „kalendarzowy jarmark“. 

Pomagają mi niezmordowanie kole- 
dzy: Korczak i Grzechnik, Mamy na- 
wet zaangażowanego na  „dniówkę 
nocną'* — prawdziwego woźnego z fir- 
my konserwującej powielacze, specja- 
listę od obsługiwania maszyny. Pilnu- 
jemy go. choć zaufany i solidny, pona- 
glamy niemiłosiernie w robocie, aby 


A .-.cię do Rzeszy Niemieckiej — gdyż 
w przeciwnym razie nie dawały by 
Hitlerowi moralnego w tej mierze po- 
parcia. A gdy z kolei rzeczy Hitler 
przystąpił do zagarnięcia i Czechosło- 
wacji — rządy sanacyjne pośpieszyły. 
już nietylko z poparciem moralnym, 
ale j z gotowością zbrojnego wspól- 
działania, co się wyraziło wkroczeniem 
wojsk polskich na Zaolzie. W tym mo- 


mencie należy zauważyć: uderzenie 
wojsk polskich ¿na Czechosłowację, 


było w pewnej mierze i uderzeniem na 
Związek Radziecki, który już uprzednio 
zawarł z Czechosłowacją ściślejsze 
przymierze. 


Rychło zbliżać się począł wrzesień 
1939 -r. i zaczęło się okazywać, że Pol- 
ska nie jest potrzebna Hitlerowi w roli 
współpartnera, ale raczej w roli wasala 
— z czym Hitler przesłał się już taić 
w stawianiu żądań pod adresem Becka, 
Ale i to nie otrzeźwilo rządów sanacyj- 
nych i nie skierowało ich kroków na 
drogę szukania współdziałania antynie- 
mieckiego ze Związkiem Radzieckim. 
A nawet, gdy Związek Radzieki, w zro- 
zumieniu grozy sytuacji poczynał pe- 
wne propozycje współdziałania — rzą-- 
dy sanacyjne z lekkim sercem te pros 
pozycje odrzuciły, 


Zaledwie na pięć minut przed dwu- 
nastą zdążył Beck wpleść sprawę Pol- 
ski do spraw Francji i Anglii, które nie 
mogły być obojętnyini wobec widma 
panowan.a niemieckiego nad «ałą Eu- 
ropą. Ale Francja i Anglia były daleko, 
Rezultat znany: niebywała w dziejach 
narodu polskiego tragedia wrześniowa, 
a potym  najpotworniejsza w dziejach 
świata okupacja aiemiecka, 


A cóż na to, w obliczu naszej tra- 
gedii wrześniowej, Związek Radziecki? 

Przede wszystkim winniśmy pamię- 
taċ o tym, że każde państwo ma ną te- 
lu dobro własnego narodu, a zarazem 
i dobro zaprzyjaźnionych z sobą naro- 
dów, jeśli interesy tych narodów są 
zbieżne i nie wykluczają się nawzajem. 
Zbieżność interesów jest bowiem fun. 


zrobić jak najwięcej, aby nie mógł na 
wet dokładnie przeczytać co powiela, 
Koleżanka Gienia Kopytówna, 
najdzielniejsza z  współpracowniczek 
województwa warszawskiego — stale, 
caie dnie strajkowe wynosi z Sekretar- 
iatu paki rezolucji. Dźwiga na własnych 
plecach na stacje. Goni po całym wo» 
jewództwie. 

Przychodząc rano opowiada wesołe 
przygody, jak obładowana paczkami, 
nocowała gdzieś pod mostem, bo przy- 
padkowo dowiedziała się, że policja na 
nią czeka w miejscowości do której 
zdążała. — Wyspała się, powiada, wy 
godniej niż w łóżku i dodnia wstała 
wypoczęta, idzie na śmiałego, że prze- 
cież tak długo na nią nie czekają. Tyni- 
czasem policjanci stojąc całą noc na 

„warcie i wypatrując, by im się gdzie 
nie przemknęła — pomęczyłli się, i na 
dniu zasnęli siedząc na ławie pod ja- 
kimś idomem, chrapali jak kowalske 
miechy. Przeszła obok nich. Doręczyła 
paczki komu trza, piorunem rozdano 
ulotki. Nie ma śladu. Odeszła z pawro- 
tem, Teraz się cieszy i naśmiewa w ku 
łak z policji. 

— Przychodzą inni, Każdy wychodzi 
z paczką. Dziełmie pomaga nam dozor- 
ca w bramie. Wsiowy człowiek, spryt: 
ny. Materiału brakuje. Znów trza całą 
noc powielać. Tym razem chyba „Ka- 
zik“ (kolega Grzechnik) musi stać 
przy maszynie. Woźny nas za w.ele ko- 
sztuje. 

Wszyscy jesteśmy spiący okropnie! 
Szezęście że dnie słoneczne. Budzą nas 
wielkie „zajączki świctlne* — puszczo- 
ne oknem do pokoju Sekretar.atu. 
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damentem przyjaznego współżycia 
i wspóidziałaniąa pomiędzy zespołami 
narodów. 1 

Obiektywnie oceniając, interesy Zwią 
zku Radzieckiego, wobec odwiecznego 
parcia na wschód germaństwa, były 
zbieżnymi z interesami Polski. Prak- 
tycznie, na skutek dziedzictwa błędów 
przeszłości, w politycznym życiu Pol- 
ski odrodzonej po pierwszej wojnie 
światowej, zaistniało mnóstwo faktów 
conajmniej niechętnych w stosunku do 
Związku Radzieckiego. 

I chociażby już tylko z tych wzgłę- 
dów Związek Radziecki w obliczu na- 
szej tragedii wrześniowej nie mógł się 
kierować w stosunku do nas żadnym 
sentymentem — ale tylko własnym in- 
teresem. Niewątpliwie, politycy radzec- 
cy ze stanowiska oceny obiektywnej 
przywiązywali dużą wagę co do przy- 
sziej roli Polski, w stosunkach między- 
narodowych, ale tymczasem Europa 
zaczynała się palić. Pierwszą pastwą 
pożaru stała się Austria, Czechosłowa- 
cja — wreszcie Polska, a tym samym 
pożar rozniecony rękoma Hitlera za- 
czął zagrażać bezpośrednio Związkowi 
Radzieckiemu. 

Ktoś powiedział: 

— A jednak dyplomaci angielscy ty- 
godniami siedzieli w Moskwie i odje- 
chali z niczym, a Ribentrop w ciągu 
jednego dnia dogadał się i ułożył przy- 
Jazne stosunki Niemiec ze Związkiem 
Radzieckim, 
| Z takiego postawienia sprawy ani na 
chwilę nie należy przypuszczać, by 
Związek Radziecki miał się łudzić, że 
uderzenie na Polskę nie będzie z kolei 
rzeczy i uderzeniem na Związek Ra- 
dziecki. Z calą pewnością Związkowi 
Radzieckiemu chodziło jedynie tylko 
o odwleczenie tego uderzenia, by uzy- 
skać czas na osiągnięcie dwuch rzeczy: 
pierwsze, przestawienie przemysłu na 
rzecz dozbrojenia się i drugie, przecze- 
kania aż Francja i Anglia się dozbroją 
— by w rezultacie rozpocząć wojnę z 
potegą niemiecką na dwa fronty. 

Dzisiaj możemy z całą bezwzględno- 
ścią stwierdzić, że w tym szybkim do- 
gadaniu się Ribentropa — na szczęście 
— tkwi wielki błąd Hitlera, a zarazem 
mistrzostwo dyplomacji radzieckiej, 
która już uprzednio z przedstawiciel- 


— (o to? Sensacja! Ktoś nam się 
chce naprzykrzeć, w oczy świecąc. 

Dopadamy do okien. Wyglądamy. 
Nic nie widać. Wnet wyjaśnią się za- 
gadka. Jeden z akademików przychodzi 
z ulicy i opowiada, że wypatrzył iż na- 
przeciwko w składach kolejowych 
znajdujących się po drugiej stronie 
Chmielnej ulokowali się „tajniaćy*. 
Zakryli okna papierem, by ich nie było 
widać — tylka na wprost wyciętych 
w papierze otworów ustawiłi lustra 
ij obserwują co się u nas dzieje, a że 
słońce mocno świeci — to „zajączki* 
ich zdradziły. 

Ktoś z obecnych kolegów łapie z me- 
go pokoiku lusterko i odwrotnie pró- 
buje tamtych oślepić, Nie dają się wy- 
kurzyć. Kończy się pogardliwym poka- 
zaniem im języków przez okna — i za- 
bieramy się do swej pracy. 

Spodziewamy się nawet rewizji. Ja- 
koś jednak nie przychodzą. Nasi Mece- 
nasi upewniają nas, że rewizji nie bę- 
dzie, bo przecież wolno strajkować. 
Druków żadnych nielegalnie w drukar- 
niach nie robimy. 

Nadchodzą, po pierwszej turze tar- 
gów — wiadomości z terenu. Na ogół 
strajk się udaje. W niektórych mia- 
stach za duży jest stosunkowo procent 
ciekawych. Na targowiskach nie ma 
chłopów z towarami — ale są chłopi, 
którzy tylko przyjechali „zobaczyć 
strajk“. W Warszawie wyraźnie widać 
brak świeżych jarzyn. Owoce są, bo 


sadownicy — handlarze dostarczają 
Wisłą od Płocka. f 
X 
Dziesięć dni szyhko mija. Okres 


strajku się kończy. Zaczyna się pacyti- 
kacja postreikowa. 


stwem Anglie z pewnością ułożyła 
wspólny plan działania. 

Przy układaniu tego planu zabrakło 
Polski — ale nie dlatego by układające 
się strony (Angliia į Związek Radziec- 
ki) nie życzyły sobie tego. Współdzia- 


łania ze Związkiem Radzieckim, nie. 


życzył sobie Beck — i w konsekwencji 
tego Polska na krótko przed wrze- 
śniem, a później i w czasie wojny była 
już tylko objektem, czy też przedmio- 
tem — choć mogła być żywym i waż- 
kim czynnikiem w układaniu różnora- 
kich spraw pomiędzy sprzymierzo- 


nymi. 
Nasuwa się jeszcze pytanie, czy w 
psychice i postępowaniu czynników 


polskich zmieniło się coś na lepsze 
w odniesieniu do Związku Radzieckie- 
go — w czasie wojny i okupacji nie- 
mieckiej w Polsce. 

Niewątpliwie, gen. Sikorski rozeznał 
się w sytuacji i wykreślił linię pojedna- 
nia polsko - radzieckiego, linią zmie- 
rzającą do osiągnięcia wzajemnego za- 
utania i szczerego współdziałania w 
walce ze wspólnym i odwiecznym wro- 
giem, Nie ulega wątpliwości i to, że 
czynniki łudowcowe akceptowały poli- 
tykę gen. Sikorskiego. 

Pamiętamy jednak jakie w życiu 
podziemnym nastąpiło oburzenie pod 
adresem gen. Sikorskiego. Prasa ONR 
i sanacyjna oskarżała gen. Sikorskiego 
wprost o zdradę narodu polskiego. 

Zaś gen. Anders, po ogromadzeniu 
w Rosji armii polskiej, która razem z 
Armią (Czerwoną miała walczyć z 
Niemcami, wymaszerował do, Iranu 
z jadem wściekłości w stosunku do 
Związku Radzieckiego. Wogóle olbrzy- 
mia większość emigracji sanacyjno- 
cenerowskiej zawyła przeciwko gen. 
Sikorskiemu, typując Andersa na „wo- 
dza narodu polskiego. W tej atmo- 
sferze gen. Sikorski rychło poniósł 
śmierć nie z przypadku. Od tego też 
czasu, w oparciu o nastroje panujące 
w dowództwie armii Andersa i w róż- 
norakich zespołach emigracyjnych — 
Raczkiewicz z Sosnkowskim podnoszą 
głowę i linia polityczna gen. Sikorskie- 
go rychło ulega paraliżowi. 

Oczywiście, to wszystko nie może 


być dla Związku Radzieckiego rzeczą k 


obojętną. 
(Dok. nastąpi) 


Idą z terenu ponure wieści o gwal- 
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NASZE ZADANIE 


Cechą charakterystyczną, przysło- 
wiową chłopa polskiego jest zawzię- 
tość. Zawdzięczając temu rysowi cha- 
rakteru setki dzieci chłopskich wybiło 
się na najwyższe stanowiska w służ- 
bie dla państwa i narodu. Zawdzięcza- 
jąc tej zawziętości nie jeden chłop do- 
robkiem swoim wzbogacił literaturę, 
sztukę — wzbogacił kulturę Polski i 
ludzkości. Przykładów dałoby się za- 
cytować bardzo wiele. 


Patriotyzm połączony z zawzięto- 
ścią pozwolił chłopu przetrwać lała 
niewoli, utrzymać polskość, nie wyna- 
rodowić się. Setki tysięcy Dżymałów 
głośnych, mniej głośnych lub bezi- 
miennych w nieprawdopodobnym za- 
cięciu, w krwawym pocie pracowało 
nad utrzymaniem ziemi w swym ręku, 
nad podniesieniem gospodarki naro- 
dowej, nad budową Rzeczpospolitej. 


A dziś? — Dziś właśnie kiedy ten 
rys charakteru chłopa polskiego nale- 
żałoby zużytkować do realizacji wiel- 
kich zamierzeń, będących fundamen- 
tem Polski Ludowej — to wydaje się, 
że jej albo zabrakło, albo nie pracuje 
ona na rzecz pozytywnych osiągnięć, 
na rzecz realnego myślenia zwłaszcza 
w dziedzinie życia politycznego, które 
jest tak czułym instrumentem, jak 
wrażliwy sejsmograf, notujący drga- 
nia skorupy ziemskiej. 


Nie będziemy analizować dlaczego 
dziś ten swoisty rys charakteru chłop- 
skiego, zawdzięczając któremu wieś 
miała tyle wspaniałych osiągnięć, pra- 
cuje dziś nie na każdym odcinku po- 
żytywnie. Przyczyn jest ku temu spo- 
ro, a najważniejszą jest zawód, jaki 
dziś przeżywa znaczna część wsi, a 
mianowicie: wieś, świadome rozbu- 
dzenie której miało miejsce daleko 
przed 2-gą wojną światową, a które 
osiągnęło wysokie napięcie w chwili 
wyzwolenia Polski, nie została w 
pełni zadowolona. 


Po ogromnym, bokaterskim wysił- 
u wsi w okresie wojny i okupacji, po 
wkładzie w dziele wyzwolenia Polski, 
wieś zahypnołyzowana przedwojenną 
cyfrą przytłaczającej większości chło- 
pów w Polsce, wieś rozhuśtana na- 
dziejami na przyszłość zaczęła żyć 


tach policji. O rozrywaniu chałup, ; jaby w jakimś mirażu, zbyt odbiega- 


niszczeniu dobytku, biciu, katowaniu 
chłopów — ojców na oczach dzieci, 

Leje się krew chłopska, serdeczna 
krew braci. Padają trupy chłopów — 
żywicieli spracowanych. Padają z rąk 
bratobójczych polskiej policji. Są ma- 
sowe aresztowania chłopów. 

Już nie śmiejemy się w Sekretariacie. 
Nie przekomarzamy „zajączkami”. | 

— Powiało smutkiem, rozpaczą i bez- 
siły wściekłością. 

— Odjechał sobie do Poznania urzę- 
dujący Viceprezes Stronnictwa. Zosta- 
liśmy sami. Czekamy na powrót Mar- 
szałka. Przyszedł znów z Hożej, jak 
codzień — tylko zgnębiony i przejęty 
do głębi zaszłymi wypadkami. 

Z punktu wziął w swe ręce sprawę 
organizowania obrony aresztowanych 
chłopów i pomocy dla rannych i po- 
krzywdzonych. 

Aby dodać otuchy poszkodowanym 
i mieć pełny obraz potrzeb — pojechał 
osobiście na tereny pacyfikowane do 
Małopolski. 

I tutaj warto przypomnieć autorowi 
tego nieobliczalnego i krzywdzącego 
Marszałka Rataja artykułu w „Zielo- 
nym Sztandarze', że grubo sobie po- 
mylił fakty związane z działalnością 
Rataja — bo nie „salonką* sanacyjne- 
go rządu pojechał Marszałek na przy- 
jęcie Rydza Śmigłego w Nowosielcach 
— ale wagonem trzeciej klasy do chło- 
pów na tereny pacyfikowane przez sa- 
nacyjno - rządową policję. 

Do chłopów, których niezasłużone 
straty, cierpienia, wylana krew bolały 
i raniły wielkie serce oicowskie Chłop- 
skiego Marszałką. 


jącym od twardej rzeczywistości. 
Zwłaszcza starszemu pokoleniu wsi 
zdawało się, że wreszcie wieś zajmie 
w państwie dominujące, niemalże nad- 
rzędne stanowisko. 


Psychologicznie jest to wytłumaczal- 
ne, gdyż w Polsce szlacheckiej chłop 
nie był nie tylko pełnoprawnym oby- 
watelem, ale wogóle obywatelem nie 
był; w okresie rozbiorów i narodowej 
niewoli chłop nie doszedł do głosu. 
Mało tego, chłop cynicznie został ob- 
darty ze wszystkiego, ba... nawet ów- 
cześni i późniejsi historycy nie zdołali 
odnaleść na kartach dziejów Polski 
kszty chłopskiego udziału w walkach 
zbrojnych, jakie Polska toczyła do 
końca XIX wieku. W okresie ll-ej Rze- 
czypospolitej chłop wszedł na widow- 
nię życia politycznego, gospodarcze- 
go, kulturalnego, ale faszystowski za- 
mach Piłsudskiego i pomajowe rządy 
odsunęły chłopa od współgospodarze- 
nia państwem. 


Po klęsce oligarchii sanacyjnej, w o- 
kresie wojny i barbarzyńskiej okupa- 
cji wieś rozbłysnęła ogromną ofiarno- 
ścią w walce o wyzwolenie Polski. 


Gdy przyszła gorąco oczekiwana, u- 
pragniona wolność, chłop z przyszło- 
ścią związał wielkie nadzieje, często- 
kroć nawet niezbyt realne, które nie- 
opatrznie związał z osobą. Mikołajczy- 
ka. Spotkał go zawód. Zawód tym stra- 
szliwszy im bardziej nadzieje były 
wielkie, czym więcej sobie wieś obie- 
cywała politycznie. Dodać przy tym 
należy, że w technice nowoczesnego 
życia politycznego chłop niezbyt do- 
brze orientował się. 


Sądzimy, że ten niezdrowy i wielce 
szkodliwy dla dobra państwa i wsi © 
kres szybko minie, że się nawetejut 
zbliża ku końcowi. 


Pm 

Jakież to wielkie zadania, jakie röt 
liwości stoją przed wsią, przed CH za) 
pem polskim w dniu dzisiejszym ! j 
trzejszym. lIle talentu, ile tej chłoP 
skiej zawziętości trzeba będzie, by, 
sprostać zadaniom jakie stoją prze% 
naszym pokoleniem. Żaden jeszcze.0 
kres w życiu ńarodu, w życiu ws! M 
był tak brzemienny w skutki dla przy” 
szłych pokoleń, jak właśnie dzisiej 


szy. A 
W wieku pożerania przez samolot 
setek kilometrów na godzinę, w Z 
ku wyzwolenia energii atomowej. 
wieku szybko zachodzących rewoa 
cyjnych przemian nie wolno ani © 
chwilę pozostać w apatii, nie wo 
ani przez chwilę być w negacji. Kto 
się spóźnia — ten odstaje, a kto 9% 
staje ten dyskwalifikuje się. ' 


Jeśli ktokolwiek tej prawdy nie 07 
zumie, ten nie rozumie nowej „rzeczy 
wistości. | 

Nikt z zespołu demokracji polskie) 
nie zamierza chłopa zepchnąć na r 
gi plan, nikt z najbardziej radyke! 
nych działaczy robotniczych nie uW$! 
ża wsi polskiej za siedlisko reakd" 
Ale też nikt chłopa apatycznego i 
będzie popychać naprzód. Poszczegó! 
ne warstwy narodu są w wyścigu H 
downictwa Polski Ludowej. I robotni® 
i chłop sprostają swemu zadaniu. 
w harmonijnym rytmie pracy zna 
się winni wszyscy. Nikt nam nie 
wiał chałup ze słomianą strzechą, 
nam nie postawi murowanych, Jê 
tego 'nie uczynimy wspólnym chłofy 


skim wysiłkiem. A 
Ponure cienie podziemia pragną A 
szczepić do duszy chłopa niewiarę 
dzień dzisiejszy. Chcieliby żeby ch p 
polski nową rzeczywistość (nie © 
wsze idealną, bo nic idealnego 
świecie nie ma). widział w krzyw. (A 
zniekształconym zwierciadle. Chci" 
by żeby wieś żyła w negacji. Chcieli?% 
i cieszyliby się z zaistniałego konfi“ 
tu między wsią i miastem. Chcielib?j 
odwrócić dokonywujący się proces 4 
mokratyzacji. » ie 


Jeźć 
sta” 
nikt 


s 


By tego wszystkiego dokonać, w 
kają dla siebie zaplecza silnego, 570% 
ją go we wsi polskiej, licząc, że 49 ^i 
ją zasugerować straszakami kor gó” 
zmu. Wskazują na io czy owo "! ze 
ciągnięcie, na błędy, czynione PF"; 
ieszcze młodą administrację, licząc gi 
to, że najbardziej człowieka obch? ść 
teraźniejszość, że najgorsza prze” 
z biegiem lat matowieie. Ale CZy, 
świadomiony chłop może zapon”., 


o karnych postrajkowych ekspet? 


ciach, o morzu nieprawości z okres” 
rządów sanacji? — Oczywiście, fâ% 
wane lisy notują tylko złe strony wie” 
siejszego bytowania. Ale czy US” je 
domiony chłop, myślący chłop po 
wie, że po tak straszliwej woinie ju 
tak straszliwym wyniszczeniu re 
przez okupanta trzeba długich lał zyć 
zagoić rany. Nie odrazu wszak poka 
można ogromny niedobór koni, bd 
rogałego, narzędzi rolniczych. Nie 

razu można odbudować tereny P" ią 
czółkowe, zrównane niemal z Z1% i 
w okresie wojny. Czyż o tym my W’ jie 
scy nie wiemy. Czyż wreszcie wić _„, 
rozumie, że gdy kładzie się główny „„. 
cisk na odbudowę fabryk i innyc”_ 49 
kładów przemysłowych, to robi SI ak 
nie dlatego, że nie docenia się WS” jo” 
również nie dlatego, że uprzyW "e 
wuje się robotnika, a tylko dlateg® ser 
odbudowany w pierwszej kolejce aju 
mysł pozwoli na wydźwignięcie ki a 
z ruin wojennych, że bez ruszen!ê “y, 
kładów przemysłowych nie TUSZY wyj, 
budowa kraju, a tym samym | 52% 
Bez lokomotyw i wagonów nie ™ 


jeśli 
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nasz eksport, nie ruszy handel nie tyl- 

o z zagranicą, ale i, wewnętrzny. 
Bez żelaza i cementu nie odbudujemy 
mostów, nie odbudujemy zniszczonych 
miast i wsi. Bez przemysłu farmaceu- 
tycznego, szpitale i apteki będą bez 
ekarstw; bez papierniczego nie bę: 
dzie dziecko miało książki i zeszytu 
itd. itd. 

To nie znaczy, że wieś będzie zapo- 
mniana, ale jak w chłopskim gospo- 
darstwie iest hierarchia w załatwieniu 
potrzeb pilniejszych i mniej pilnych, 
tak i w państwie musi być zachowana 
hierarchia potrzeb. 

Nie stoimy w miejscu, odbudowuje- 
my się szybko. 

, Wskazówki zegara szybko posuwa- 
ją się naprzód, Życie nie stanie w miej- 
scu. Na apatię, na negację nie ma miej- 
sca. Dziś już stoimy przed ostatecz- 
nym ustaleniem struktury, albo jak 
dziś się to mówi, modelu gospodarcze- 
go wsi. Kto go ma ustalać i realizować 
jeśli nie chłop. Wysiłkiem naszych 
mózgów i rąk mamy okryć wsie sie- 
cią szkół, szpitali, świetlic, domów lu- 
dowych, spółdzielni. My przecie chce- 
my by mieszkania na wsi rozbłysły 
światłem elektrycznym, wyrzucając za- 
kopcone naftowe lampki spod strze- 
chy chłopskiej. My chcemy na wsi do- 
brej książki, któraby wypędziła raz na 
zawsze sennik egipski. Chcemy rów- 
nież, by chłopskie dziecko mogło stu- 
diować i kończyć studia, by wieś wyda- 
a z siebie sprawne kadry dobrych in- 
zynierów, lekarzy, agronomów, peda- 
Sogów, a nie jak dawniej — księżul- 
ów i miernych adwokatów. Takich 
r WZ dobrych fachowców wsi 
potrzeba jak najwięcej, bo wówczas 
wieś nie tylko należycie zrozumie zło- 
zone elementy struktury gospodarki 
nowoczesnej i nowoczesną technikę 
Zycia politycznego, ale w dużej swej 
masie będzie sama modelować i reali- 
zować. Odrzucając złe podszepty za- 
maskowanego sprytnie podziemia, zro- 
zumie wieś, że podporządkowanie 
kontroli państwa sektora prywatnego 
nie jest bynajmniej jego likwidacją, 
nie jest żadną „komunę”, jak nie jest 
również „komuną” związanie rolnic- 
twa z gospodarką państwową za po- 
mocą planu, według którego regulo- 
wać należy obrót towarowy między 
miastem a wsią i odwrotnie. 


Trzeba na życie patrzeć realnie. 

rzeba rozumieć, że traktor, bez któ- 
rego nie tylko Związek Radziecki, ale 
l Siany Zjednoczone i Kanada i sze- 
reg innych kapiłalistycznych państw 
nie obeszłoby się w rolnictwie, że ten 
traktor to nie jest widomy znak sowie- 
tyzacji Polski, lecz maszyna niezbęd- 
na w XX wieku, maszyna, która wy- 

onuje ogromną pracę i zaoszczędza 

człowiekowi siły. 

Jeśli dyskutuje się trudny problem 
spółdzielczej struktury to dlatego wła- 
śnie by dostosować sektor spółdzielczy 
do potrzeb wsi, do potrzeb nowoczes- 
nego państwa. 

Wbrew różnym twierdzeniom trze- 

a sobie szczerze powiedzieć, że nasze 
rolnictwo jest jeszcze dość zacofane. 

olnictwo przez okres wojny oderwa- 
ne od świata nie ma dziś perspektywy. 
Gospodarka nasza rolna nie wyszła z 
ram gospodarki naturalnej. Rolnictwo 
należy unowocześnić, bo tylko wów- 
czas sprosta swemu zadaniu, sprosta 
rosnącemu zapotrzebowaniu. A nie 
unowocześnimy rolnictwa bez odbu- 
dowy przemysłu, bez rozwiązania 
struktury spółdzielczej. 

To też dla dokonania wielkiego 
dzieła odbudowy wsi i państwa po- 
trzeba dużego wysiłku i zrozumienia 
zachodzących zjawisk. 

Nie tylko chcemy, ale musimy decy- 

ować o losach państwa, ale pamię- 
tać należy o jednym, że nikt nas nie 

ędzie zbyt długo zapraszać, nikt nam 
nie pokłoni się w pas. Trzeba by wszy- 
scy, gromadnie wzięli się do budowy 
gospodarki narodowej. Wniesiemy do 
tej pracy nasze doświadczenie, nasze 
wórcze pomysły i tą naszą przysło- 
wiową zawziętość. 

Dziś mamy ziemię, która tak długo 

vła w pańskim* władaniu, dziś zie- 
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Przemysł cukrowniczy 


Rola tego przemysłu jak w ramach 
gospodarki narodowej tak i rolnej jest 
duża, zwłaszcza jest i będzie duża w 
Polsce powojennej. 

Na pierwszy plan wysunęła się spra- 
wa umiejętnego rozwiązania zagad- 
nienia planiacyjnego, przed wojną 
spoczywającego w ramach wielkiej 
gospodarki rolnej. 

W związku jednak z reformą rolną 
powstała konieczność upowszechnie- 
ńia kultury buraka cukrowego wśród 
gospodarstw chłopskich. Dziś ta spra- 
wa została rozwiązana dość szczęśli- 
wie i liczba plantatorów dochodzi w 
tym roku do pół miliona. Poza tym 
przemysł cukrowniczy zorganizował 
plantacje buraka nie tylko w zasięgu 
terenowym, ale także pod względem 
porad fachowych, zaopatrzenia w na- 
siona i nawozy szłuczne, kontroli, od- 
bioru i transportu jak i akcji doświad- 
czalnej. 

W jesiennej kampanii przemysł cu- 
krowniczy będzie zatrudniać blisko 80 
tysięcy pracowników. 

Dziś jeszcze obserwuje się duży brak 
fachowych sił roboczych na terenie 
Ziem Odzyskanych, 
wpływa hamująco na akcję szybkiej 
odbudowy przemysłu. * Dodać należy, 
że dziś już przemysł cukrowniczy na 
odzyskanych terenach nie zatrudnia 
Niemców prawie wcale. 

Jakież zadania stoją obecriie przed 
naszym przemysłem cukrowniczym? 

— Otóż ządania te polegają na: 

1) zaspokojeniu potrzeb konsum- 
cyjnych naszego rynku wewnętrznego, 

2) na jak najlepszym wyzyskaniu 
możliwości eksportowych. 

Rozwój produkcji cukru przewiduje, 
iż kampania w 1947-48 osiągnie około 
420 tysięcy ton cukru, z czego w 1948 
roku zużyte zostanie około 320 tysię- 
cy ton cukru na konsumcję wewnętrz- 
ną, nadwyżka zaś zostanie wyekspor- 
iowana zagranicę. 

Powyższy plan jest w zupełności wy- 
konalny, przy uwzględnieniu, że ob- 
szar plantacji buraka cukrowego zo- 
stanie doprowadzony do rozmiarów 
odpowiadających płanowi produkcji 
oraz że uruchomiona zostanie potrzeb- 
na ilość cukrowni na obszarze całego 
kraju, odpowiednio oczywiście do 
możliwości plantacyjnych. Zwłaszcza 
specjalną uwagę należy zwrócić na 
odbudowę zniszczonego przemysłu 
cukrowniczego na ziemiach Odzyska- 
nych, mając na względzie dobre wa- 
runki glebowe na tych ziemiach. 

To też plan przewiduje, że produk- 
cja cukru na Ziemiach Odzyskanych 
powinna pokrywać 40"/e produkcji o- 
gólnokrajowej, w bieżącej kampanii 
(1947148) wyniesie jednak nie mniej 
jak 30/0. 

W bieżącym roku zakontraktowano 
i obsiano burakiem cukrowym około 
210 tysięcy hektarów, czyli tyle ile 
właśnie przewiduje trzyletni plan. 

O ile warunki atmosferyczne dopi- 
szą, należy spodziewać się, że prze- 
mysł nasz osiągnie produkcję przewi- 
dzianą planem na 420 tysięcy ton cu- 
kru. 


mia jest naszą i pozostanie na zawsze 
wbrew życzeniom ginącej reakcji. 

Zrzućmy tę zmorę, której na imię 
apatia, a co jeszcze gorsza — negacja. 

Wszyscy i razem, a wówczas praca 
wyda plon. 

Spójrzmy na życie realnie, trzeźwo, 
po chłopsku, jak patrzymy na zagon 
pola, który trzeba przeorać i zasiać by 
wydał plon. 

Dziś zaczyna się orka pozostałości 
Il-ej Rzeczpospolitej. Naszym plonem, 
o którym marzyły ubiegłe chłopskie 
pokolenia będzie Polska Ludowa. 

Od naszej orki i od zasianego ziar- 
na w dużej mierze będzie uzależniony 
plon. Spełnijmy zadanie ciążące na 
wsi. 


co Oczywiście ' 


Gdybyśmy osiągnęli wynik przewi- 
dziany planem, odpowiadałoby to roz- 
miarom naszej produkcji cukru z ro- 
ku 1924/25. 

Dziś już na podstawie osiągnięć 
przemysłu cukrowniczego w okresie 
3-ch lat powojennych można rzec, że 
wypełnił on ciążące na nim zadanie 
jak w dziedzinie aprowizacyjnej iak i 
eksportowej, ugruntowując należycie 
podstawy jego dalszego rozwoju. 


x 


— Zboże ozime w woj. białostockim 
zostało już zebrane w 100/0; jare po- 
łudniowej części województwa — w 
80%. Na północy województwa idą 
żniwa zbóż jarych. Samopomoc Chłop- 
ska zorganizowała pomoc sąsiedzką 
przy żniwach. Majątki otrzymały na o- 
kres żniw ciągniki. Urodzaj zbóż prze- 
ciętny. 

Ż dniem 1-go sierpnia rozpoczęły się 
przygołowania do jesiennej akcji siew- 
nej. W orce pomagać będzie osadni- 
kom 10 traktorów. Na opłacenie orki 
rolnicy otrzymają pół miliona zł. kre- 
dytu, a najbiedniejsi 450 tysięcy bez- 
zwrotnej zapomogi. Podziałem zboża, 
kredytów, traktorów zajmie się Zwią- 
zek $amopomocy Chłopskiej. 

W roku ubiegłym Władze w trosce 
o szybką odbudowę pogłowia trzody 
chlewnej zainicjowały t. zw. akcję kon- 
traktowania prosiąt. 

Zgodnie z wytycznymi tej akcji rol- 
nik — hodowca otrzymał na warun- 
kach kredytowych dwa prosiaki oraz 
2 q otrąb na ich wyżywienie. Po dzie- 
sięciu miesiącach hodowca obowiąza- 
ny jest oddać z dwóch prosiąt jednego 
tucznika odpłatnie. 

Mimo oczywistej korzyści, jaką rol- 
nicy z powyższej akcji osiągnęli, do- 
tychczas „Społem”, powierzoną mu 
akcję spędów zdołało zebrać zaledwie 
36*/0 ogólnej ilości zakontraktowanych 
tuczników. 

Ministerstwo Aprowizacjj wzywa 
rolników - hodowców do niezwłoczne- 
go zdawania tuczników, gdyż po ter- 
minie spędów zostaną wszczęte spra- 
wy sądowe, przeciwko niesolidnym i 
opornym rolnikom, co pociągnie za 
sobą poważne dla nich koszty. 

Plan odbudowy wsi w woj. biało- 
siockim na rok 1947 obejmuje 2900 
budynków. Z tego 700 w powiecie 
łomżyńskim, 400 w wysoko-mazowiec- 
kim, 300 w gołdapskim, 100 w ełckim 
i po 200 budynków w pozostałych po- 
wiałtach. 

Szczególną uwagę zwrócono na bu- 
downictwo szkolne. Na'szkoły w osie- 
dlach wiejskich zostały przyznane kre- 
dyty w sumie 15.360 tys. zł. oraz na 
budynki oświaty rolniczej 6 mil. zł. 
Uwzględniono również potrzeby służ- 
by zdrowia, przeznaczając na budo- 
wę ośrodków zdrowia po wsiach 6.040 
tys. zł. oraz na budynki służby zdro- 
wia weterynarii 1 mil. zł. 


X 


Poważną rolę w postępie akcji zago- 
spodarowania Ziem Odzyskanych od- 
grywa parcelacja po-junkierskich ma- 
jątków obszarniczych, z których po- 
wsłają samodzielne gospodarstwa peł- 
norolne dła repatriantów i osadników 
oraz pracowników rolnych i służby 
folwarcznej. Ziemia pochodząca z par- 
celacji przeznaczena jest ponadto na 
upełnorolnienie drobnych gospo- 
darstw. Parcelacja prowadzona przez 
Urzędy Ziemskie objęła w powiatach 
Śląska Opolskiego już poważną część 
majątków obszarniczych. W powiecie 
kluczborskim rozparcelowano 24 ma- 
jątki o łącznej powierzchni 4.868 ha, 
co pozwoliło na upełnorołnienie 672 
gospodarstw. Przewiduje się dalszą 
parcelację 10 majątków, która stworzy 
gospodarstwa indywidualne dła 248 
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rodzin osadników. Rozparcelowane w 
powiecie oleskim majątki o powierzch- 
ni ok. 7.700 ha zostały przeznaczone 
na upełnorolnienie 297 gospodarstw, 
dając ponadto samodzielne działki dla 
264 rodzin chłopskich. W powiecie 
prudnickim rozparcelowano ogółem 
4.105 ha wielkiej własności, z czego 
upełnorolniono normalnych 86 gospo- 
darstw. Ponadto wielu rolników otrzy= 
mało z rozparcelowanych obszarów 
łąki. Na terenie powiatu raciborskiego 
upełnorolniono 502 gospodarstwa po 
rozparcelowaniu 18 majątków o po- 
wierzchni ogólnej 4.717 ha. 

W powiecie strzeleckim parcelacja 
objęła 24 folwarki o powierzchni 3.885 
ha, pozostało do parcelacji 13 folwar- 
ków, które częściowo przeznaczone 
będą na ośrodki kulłury rolnej. W czę- 
ści powiatu lublinieckiego, należącej 
do Żiem Odzyskanych, przeprowadzo- 
no parcelacje 27 majątków o po« 
wierzchni 6.728 ha. 


x 


Do końca lipca otrzymaliśmy z za- 
granicy 12.230 jałowic zakupionych w, 
ramach umowy handlowej z Danią- 
We wrześniu nadejdzie z Danii dalszy 
transport 440 jałowic. Poza tym we 
wrześniu i październiku zakupimy w 
Szwecji 2.300 sztuk bydła, w tym prze- 
widziana jest pewna liczba buhajów 
rasy nizinnej czarno-białej. 


x. 


— Dla ułatwienia rolnikom spłaca- 
nia podatku gruntowego w naturze 
zorganizowano specjalny aparat kon- 
trolny. Przewiduje się, że w każdej 
gminie będzie bodaj jeden społeczny. 
poborca podatkowy. 

Na ogólną liczbę 2.760 tysięcy go- 
spodarstw 45%0 gospodarstw będzie 
płacić podatek gruntowy w naturze. 

Państwo spodziewa się, że z wpły» 
wów podatku gruntowego uzyska się 
15 miliardów zł, w gotówce i około 
320 tysięcy ton żyta, co pokryje zapo- 
trzebowanie kartkowe ludności mieja 
skiej na okres 3 miesięcy. 

Zaznaczamy, że w interesie samego 
rolnika leży obowiązek trzymania się 
ściśle terminów wyznaczonych do 
spłacenia rat. 


x 


W dniu 1 stycznia mieszkało na Žie- 
miach Odzyskanych 4 miliony 584 ty- 
sięcy Polaków, zaś w dniu 1 czerwca 
tegoż roku — 4.985 tys. Od 1 czerwca 
do chwiii obecnej ludność polska na 
Ziemiach Zachodnich wzrosła szacun- 
kowo o około 150.000. j 

Niemców było na tych obszarach 
433 tys. według stanu z dnia 1 stycznia 
br., zaś według stanu z 1 czerwca br., 
— już tylko 289 tys. Akcja repatria- 
cyjna ludności niemieckiej z Polski zo- 
stanie zakończona w połowie paździer= 
nika 1947 r. 

Jeśli chodzi o akcję siewną, obsiano 
w sezonie 1946/47 — 3.231 tys. ha, zaś 
w sezonie 1945/46 — tylko 1.788 tys. ha. 
Do roku 1949 ugory rolne na Ziemiach 
Zachodnich zostaną całkowicie zlikwi- 
dowane. 

Rząd zajmował się intensywnie pro- 
wadzeniem akcji uwłaszczeniowej w 
rolnictwie Ziem Odzyskanych. Według 
stanu z dnia 1 sierpnia br. na 417 tys. 
rodzin rolniczych, zamieszkujących ie 
tereny — 345 tys. złożyło już wnioski 
o nadanie ziemi. Wydano już 146 tys. 
decyzji o przyznaniu gospodarstw, zaś 
jeszcze na jesieni br. dokona się wpi- 
su odpowiednich aktów do ksiąg hipo- 
tecznych. 

x 


Dnia 7 września b. r. cała Polska, a 
zwłaszcza wieś uroczyście świętuje 
3-cią rocznicę wydania dekretu o Re- 
formie Rolnej. W roku bieżącym Ro- 
cznica Reformy Rolnej ma za hasło: 
„zboże dla miast, towary dla wsi”, 


5 

w polityce 
międzynarodowej 
Rada Bezpieczeństwa  odroczyła 


bezterminowo sprawę Grecji. Decyzję 
ię powzięto po odrzuceniu dwóch re- 
zolucji proponowanych przez Austra- 
lię i Stany Zjednoczone. Obie rezo- 
lucje w mniej lub więcej wyraźny spo- 
aób zmierzały do zwalenia winy za 
wojnę domową w Grecji na północ- 
nych sąsiadów tego kraju Jugosławie, 
Albanię i Bułgarię. W głosowaniu każ- 
da z rezolucji uzyskiwała większość, 
jednak obalało ją następnie veto 
(sprzeciw) delegata radzieckiego. 


Część prasy amerykańskiej usiłuje 
w związku z tym przekonywać, że za- 
sada jednomyślności wiełkich mo- 
carstw na Radzie Bezpieczeństwa jest 
przyczyną słabości Narodów Zjedno- 
czonych. Niezadawolenie St. Zjedno- 
czonych z tej zasady jest najzupełniej 
zrozumiałe. Właśnie Wielka Brytania 
wydaje dosłownie ostatnie dolary z 
irzy i pół miłiardowej pożyczki ame- 
rykańskiej i prosi o nowe. Właśnie 
Francja udławiła się ostatnią pożycz- 
ką dolarową, która spowodowała 
wzrost cen w kraju, przesunęła wiel- 
kie środki pieniężne ze skarbu pań- 
stwa w ręce prywatnych kapitali- 
słów i spowodowała, że pracownicy 
domagają się podwyżek a rząd nie 
tylko nie chce ale nawet naprawdę 
nie może dać. 


Trzeba przyznać, że system dolaro- 
wy skutecznie zapobiega podniesie- 
niu stopy życiowej szerokich mas 
pracując jedynie na odbudowę wiel- 
kiego kapitału finansowego. 


Tak czy owak Francja będzie mu- 
siała dalej brnąć po tej drodze i 
znów prosić o dolary. 

W podobnej sytuacji jest cały szereg 
innych krajów wasali króla dolara. 
Rzecz jasna, że zmontować z tych 
klijentów większość na Radzie Bez- 
pieczeństwa ONZ jest rzeczą bardzo 
łatwą. Tak więc przepis który zaleca 
jednomyślność i pozwala Zw. Radziec- 
kiemu obalić decyzję  „dolarowej 
większości” jest dla pokoju świata 
raczej pożyteczny. Powiedzmy so- 
bie otwarcie o co właściwie chodzi 
w sprawie greckiej. Gromyko pytał 
niedawno co się zmieniło w Grecji. 
Chyba tylko to, że statki Stanów Zje- 
dnoczonych z bronią, amunicją i 
wojskowymi  „instruktorami” coraz 
liczniej rrzybijają do portów Grecji. 
No i jesz.ze to, że narzucony przy 
pomocy obcych bagnetów reżym lLró- 
lewski przestał w czymkolwiek różnić 
się od reżymu Franca w Hiszpanii a 
przedtem Hitlera i Mussoliniego. 


To nie może budzić niczyjej sym- 
patii, ale to są wewnętrzne sprawy 
Grecji, z którymi musi sobie poradzić 
naród grecki a poradziłby sobie już 
dawno gdyby nie obcy protektorzy. 
Pozostaje jeszcze jedna sprawa. 


Grecja leży u wejścia do cieśnin 
czarnomorskich na szlaku wiodącym 
do Sewastopola, Rostowa i Noworo- 
syjska. Nic dziwnego, że Związek Ra- 
dziecki niechętnie patrzy na amery- 
kańskie wyczyny w tym kreju pomi- 
jając już to, że wyczyny te polegają 
na udzielaniu pomocy przez „demo- 
krację .dolarową” greckiemu faszyz- 
mowi. Co by powiedziały Stany Zj. 
gdyby np ZSRR wzięło pod swoją o- 
piekę jakąś Nikaraguę, Panamę albo 
inną republikę w rejonie Kanału Pa- 
namskiego i dła poparcia istniejące- 
go łam reżymu zaczęły przysyłać 
broń i wojskowych * „instruktorów ”. 
Zapewne Si. Zjednoczone również za- 
stosowałyby veto przeciw większości 
gdyby się taka znalazła w ONZ chcą- 
cej popierać ten stan rzeczy. Tak 
więc wydaje się, że zasada jednomyśl- 
ności mocarstw raczej wychodzi na 
dobre sprawie pokoju wbrew temu co 
dziś pisze w tej sprawie większość 
prasy amerykańskiej. 


KRYZYS ANGIELSKI 


Angielski kryzys gospodarczy roz- 
wija się z zastraszającą szybkością. 
Przed półtora rokiem mówiło się, że 
pożyczka amerykańska słarczy do 
1950 r., rok temu okazało się, że tyl- 
ko do 1949 r., przed miesiącem mówi- 
ło się już tylko o grudniu 1947 r. a 
wczoraj okazało się że z pożyczki nie- 
ma nic. Na innym miejscu wyjaśnimy 
jak to się stało bo fakt jest bardzo 
pouczający. 

Opinia publiczna W. Brytanii przy- 
jęła z wielkim zaniepokojeniem fakt, 
że gospodarka kraju stanęła na pro- 
gu bankructwa. Rząd Attlee zachwiał 
się. Zwłaszcza osoba premiera zaczy- 
na budzić wielkie wątpliwości. Ostat- 
nio chwilowo kryzys zażegnano, cho- 
ciaż sprawa zmian w rządzie jest 
wciąż aktualna. Mówi się o ustąpieniu 
Attle na rzecz Bevina, który jako 
premier byłby lepiej widziany w St. 
Zjednoczonych. 

Ministrem spraw zagranicznych mu- 
siałby w tym wypadku zostać obecny 
minister skarbu Dalton. Lewica Partii 
Pracy coraz częściej wysuwa na sta- 
nowisko premiera obecnego ministra 
zdrowia Bevana. 


ROZMOWY, ROZMOWY... 


Jeszcze nie wiadomo jak zakończyły 
się rozmowy angielsko-amerykańskie 
w sprawie kopalń zagłębia Ruhry a 
już rozpoczęto pertaktacje angielsko- 
amerykańsko-francuskie w sprawie 
poziomu przemysłu niemieckiego. Od 
piątku ubiegłego tygodnia rozmowy 
te toczą się w Londynie. O zaintereso- 
waniu Sf. Zjednoczonych świadczy 
takt wysłania do Londynu gubernato- 
ra amerykańskiego w Niemczech gen. 
Clay, znanego zwolennika jaknaj- 
szybszej rozbudowy przemysłowej 
Niemiec. francuzi traktują sprawę ra- 
czej bez entuzjazmu z ich ramienia 
bierze'udział w naradach jedynie szef 
wydziału gospodarczego Min. Spraw 
zagranicznych. Wiadomo, że sprawa 
poziomu wytwórczości przemysłowej 
Niemiec objęta jest umowami pocz- 
damskimi i nie może być zdecydowa- 
na bez zgody Wielkiej Czwórki. Zgo- 
dę tę St. Zjedn. chciałyby wykorzy- 
stać stopniowo podporządkowując so- 
bie najpierw samą tylko Anglie co 
miało dokonać się w Waszyngtonie 
na konferencji w sprawie węgla, sko- 
lei już wspólnie z Anglię ma być wy- 
warty nacisk ną Francję aby wresz- 
cie już we trójkę zabiegać o zgodę 
ZŚRR. 

KONFERENCJA 
WSZECHAMERYKAŃSKA 


Marshall na konferencji państw obu 
Ameryk wygłosił piękną mowę na 
rzecz głodnych w Europie i Azji. Nie 
będzie pokoju jeśli setki milionów lu- 
dzi pozostawimy w skrajnej nędzy, 
oświadczył amerykański minister, bo- 
wiem głód jest złym doradcą i masy 
nędzarzy mogą np. ulec propagandzie 
wojennej. Jakiż wniosek z tych roz- 
ważań. Czytając mowę spodziewamy 
się, w zakończeniu jakiegoś wyraźne- 
go planu i zapowiedzi pomocy. Nie- 
stety mowa kończy się w tonie biblij- 
nym a więc równie wzniosłym jak 
ogólnikowym. Mniej ogólnikowe są 
propozycje St. Zjedn. i ich satelitów w 
sprawach wojskowych. Tak więc pro- 
ponuie się jednolite uzbrojenie wszyst- 
kich armii południowo i środkowo 
amerykańskich oczywiście bronią St. 
Zjedn. Rzecz jasna że okręty z tą bro- 
nią musiałyby stale zawijać do 
wszystkich portów środkowej i po- 
łudniowei Ameryki, gdzie również na- 
leżałoby rozbudować amerykańskie 
magazyny. Słowem bazy wojskowe 
St. Zjedn. na całym kontynencie ame- 
rykańskim. Oczywiście z bronią trze- 
ba się umieć obchodzić a więc koniecz- 
ni byliby również instruktorzy ze $t. 
Zjedroczonych 


CHŁOP LI. PAWSANWO 


Że świaia 


Uzupełnieniem tego projektu jest 
wniosek Boliwii o powołanie do życia 
specjalnej organizacji obrony półkuli 
zachodniej z komitetem szefów szła- 
bów wszysikich państw stanowią- 
cym jakby wspólny sztab. Na żądanie 
tego sztabu każde państwo nawet 
gdyby samo nie było zagrożone 
musi zgodzić się na przemarsz przez 
jego terytorium obcych wojsk. Wszy- 
scy uczestnicy porozumienia winni 
udzielić pomocy każdemu zagrożone- 
mu państwu — będącemu członkiem 
organizacji. 

Całość projektu wskazuje na za- 
miar St. Zjedn. uczynienia z obu 
Ameryk jednego obszaru wojskowego 
i gospodarczego. Mimo pięknych słów 
Marshalla w Petropolis gdzie odbywa- 
ją się narady coraz wyraźniej wycho- 
dzi na jaw prawda, a prawdą tą jest 
dążenie Si. Zjedn. do uczynienia z 
Ameryki Południowej czegoś w rodza- 
ju „przestrzeni życiowej” (lebensra- 
um). 


W INDONEZJI WALCZĄ DALEJ 


Wbrew nakazowi Rady Bezpieczeń- 
stwa ONZ zaprzestania walk Holen- 
drzy w dalszym ciągu prowadzą o- 
peracje wojskowe na Sumatrze, Bor- 
neo i Jawie. Ogłasza się nawet oficjal- 
ne liczby strat. Delegacja republiki 
Indonezji złożyła w tej sprawie pro- 
test, a rząd Indonezii odmówł pertrak- 
tacji z Holendrami. Jednocześnie Št. 
Zjedn. wycofały swoją propozycję po- 
średniczenia między Holandią i indo- 
nezją. Sprawa się zaggłrzyła i przy- 
brała ogólniejszy chaffkter, jest po- 
niekąd egzaminem możliwości ONZ 
i jej stosunku do narodów koloro- 
wych. 


SPRAWA ALGIERU 


We Francji toczy się spór między 
lewicą i prawicą o sprawę Algieru. 
Niedawno w Tunisie i Algierze admi- 
ralicja francuska zastosowała bardzo 
brutalne «metody wobec tamtejszej 
ludności, metody przypominające 
dawne czasy kolonialnego ucisku. Le- 
wica metody te potępia. Właśnie jest 
okazja wykluczenia możliwości ich 
stosowania w Algierze przez wprowa- 
dzenie nowego statutu tego kraju. 
Prawica chce obalić: projekt statutu i 
zachować dawne kolonialne upraw- 
nienia francuskiej administracji. 

Niedawny kongres socjalistów u- 
chwalił popierać statut jednak prasa 
prawicowa ma nadzieję, że socjali- 
styczni ministrowie złamią dyscyplinę 
partyjną i pójdą wraz z prawicą. 


KATASTROFA W KADYKSIE 


Prasa francuska donosi, że ilość ofiar 
eksplozji w Kadyksie znacznie przekra- 
cza cyfry urzędowo podane. Z granicy 
hiszpańsko-francuskiej donoszą, że w 
wyniku eksplozji zginęło około 2 tysię- 
cy osób, a 16 tysiecy odniosło rany. W 
wielkich stoczniach i schronach dła ło- 
dzi podwodnych, w których podczas 
wojny ukrywały się niemieckie flotyl- 
le podwodne, — szaleje pożar. Ogień 
objął również dzielnicę mieszkaniową. 

Wojska hiszpańskie otoczyły Kadyks, 
odcinając wszelki kontakt tego miasta 
ze światem. 

Wiadomości, jakie nadeszły z Hisz- 
panii wynika, że uczeni niemieccy, któ. 
rzy znaleźli schronienie w Hiszpanii, 
zbudowali w Kadyksie wielkie labora- 
toria chemiczne. W laboratoriach tych 
nastąpiła wczoraj eksplozja, która spo- 
wodowała jedną z najwiekszych kafa- 
strof. Ogień przedostał się z chemicz- 
nego laboratorium do arsenału, powo- 
dując wybuch 140 torped i 11 tysięcy 
bomb głębinowych. | 

W Madrycie, obraduje bez przerwy 
Rada Ministrów nad przyczynami i 
skutkami eksplozji. Nie wydano dotąd 
żadnego oficjalnego komunikatu, lecz 
zarządzono całkowitą izolację miasta. 
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Z prasy i 
zagranicznej 


Francuski dziennik Action w ten spo” 
sób charakteryzuje życie we Włoszech 
w artykule pt. Włochy kolonia amery: 
kańska: 

P'ekarnie są puste, a zagadnienie chleba 
jest przedmiotem gwałtownych dyskusyj w 
Konstytuancie, Nikt jednak nie zastanawia 
nię nad faktem cudownego rozmnożenit 
białych bułek, rogalików i rurek z kremem. 
co prawda nie ma chleba lecz są rogaliki. 

W zaułkach portu Genueńskiego ukrade 
kiem sprzedają bardzo drogi biały chleb: 
Równ'eż w Rzymie dostać można chleb. ale 
kupujących jest mało, więc chleb przeważ” 
nie bywa stęchły, Ludzie nie jedzą wobec 
tego ani chleba, ani roagalików. 

Handel jest wolny, gdyż tak chcą Ame“ 
rykamie, Ci, którzy są powodem wygłodze* 
na ludności mają prawo jeść białe bułki — 
głodzony zaś ma prawo niejedzenia chleba. 
Włochy są rajem dla cudzoziemców, którsę 
przy,eżdżają tu z wypchanymi kieszeniami. 
Równie dobrze powodzi sę tu włoskiem« 
spekulantowi, Jest tu raj dla Amerykaaina, 
Szwajcara i Anglika. połowiczny raj d'a 
Francuza. 


Niestety pod rządami dolara dla 
Włocha jego własna ojczyzna nie jest 
rajem — dia olbrzymich mas ludowych 
jest raczej czyśćcem jeśli nie piekłem. 

Jesteśmy świadkami ciekawych prze- 
mian w świecie anglosaskim. Przemie* 
ny te odbywają sie w Anglii i w St. 
Zjednoczonych i przebiegają w odwro* 
tnych kierunkach. Podczas gdy St. 
Zjednoczone przejawiają coraz icce) 
ochoty do imperializmu, w Anglii od- 
zywają się coraz częściej głosy, że nā- 
leży zrezygnować z polityki imperial- 
nej. Oto co pisze w tej sprawie Palon 
Dutt w piśmie Labour Monthty: 

Czyż łeży w interesie ludu naszego kraje 
używanie rezerw i siły roboczej celem utrzy” 
mania innych krajów w uległości? Był nie” 
śdyś czas. gdy prorocy Imperium głosili, że 
przynosi to ogromne zyski nie tylko kapi* 
talistom i biurokracji koonialnej, lecz także 
robotnikom kraju panującego, korzystają” 
cym z wyższego poziomu życiowego i świad- 
czeń socjalnych, nieznanych pograżonym W 
nędzy, zżeranym przez choroby ludom ko- 
Jonialnym. W latach bezpośrednio przedw”* 
jennych, Lancashire i inae zaniedbane tere” 
ny mogły służyć jako komeniarz do [ego 
twierdzen'a. Dziś sprawa przedstawia się 
inaczej. Przy trzykrotnie wyższyce niż 

przed wojną siłach zbrojnych, pochiuniają” 

cych dziesiątą część dochodu narodowego 
"przy utraconej hegemonii na morzu,  pizy 
zbiedniałej i zadłużonej ekonomice — wszel 
ki nowy rozpaczliwy wysiłek celem utrzy* 
kulą 


ziemską, oraz dalszych intryg imperialistycz” 


mania panowaQ'a nad całą prawie 


nych, wstrzymuje odbudowę, wyniszcza się 
roboczą, rozprasza rezerwy, i grozi 
kiej Brytanii perspektywą przekształcenia 
się w kolonię tinansową, uzależnioną śc:4i* 
od Stanów Zjednoczonych, Najwyższy cza8 
zmienić kierunek i wstąpić na inną droge 


Obecna polityka St. Zjednoczonych 
znacznie odbiega od dawnych ide- 
ałów wolnościowych i demokratycz* 
nych. Jej ideałem jest dolar. W imię 
tego ideału St. Zjednoczone pragną 
szybko odbudować niemiecki prze” 
mysł. Europa widzi w tych planach 
groźne niebezpieczeństwo. Oto co pi 
sze w tej sprawie Populaire: 

Delegat holenderski oświadczył: 
ność produkcyjna 


„Zdol- 
przemysłu niemieck eg" 
powinna być rozwinięta na równi ze zdol- 
nością produkcyjną pozostałej Europy, 74" 
równo w interesie Niemiec jak i Europy" 

„Przepraszam — odpowiedział  de.egćl 
francuski, p. Herve Alpand; który nawiązał 
zresztą do deklaracji uczynionych w Mo 
skwie. a powtórzonych w Paryżu przeż 
Georges B dault, wzgląd, który powinien 
przeważyć nad wszyskimi innymi jest to 
bezpieczaastwo międzynarodowe. 

Niemcy, którym produkcja przemysłowa 
pozwoliłaby na odzyskanie ich potencjału 
przemysłowego sprzed wojny, mogłyby stać 
się niebezpieczne dla pokoju. Niechaj wy” 
twarza,ą dla siebie i nnych produktów rol- 
nych, ile ty.ko chcą, ale jakaajmniej stali. 
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YCIE ROBOTN 


Na drodze do jedności 


W Poznaniu obradował szeroki ak- 
lyw- Polskiej Partii Robotniczej i Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej. Na konfe- 
tencję pod hasłem jedności obu par- 
tii przybyło z najodleglejszych zakąt- 
ów Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej 
2.000 działaczy obu partii. Pierwszy 
przemawiał: do. zebranych wiceprze- 
Wodniczący CKW PPS ob. Minister 
wiątkowski. Mówca podkreślił donio- 
šte znaczenie ı zdecydowany charak- 
êr ostatnich uchwet Rady Naczelnej 
P Po wnikliwej analizie rozwoju 
Tuchu robotniczego w kraju ı za gra- 
Nicą, referent podkreślił, że bez jedno- 
ści działania obu partii robormiczych, 
Nie. dokonalibyśmy wielkich przeobra- 
zeń. Na jedność obu partii robofni- 
czych — długo czekać nie będziemy — 
kończy mówca -— jednakże musi ona 
Najpierw dojrzeć, musi nastąpić rze- 
Czywiste zbratanie wśród mas robotni- 
czych. 

Członek Komitetu Centralnego PPR, 
Poseł Jan Izydorczyk wskazuje w prze- 
Mówieniu swym na wspólny ceł, przy- 
świecający obu partiom. 

W imieniu Komitetów Wojewódz- 
kich obu pariii mówca zapowiada, że 
&dą one dążyiy do usunięcia tych 
üdzi, kiórzy nie będą chcieli czy nie 
umieli dojść do porozumienia. Obie 
Partie wyeliminują ze swych szeregów 
Członków, którzy sądzą, że w opar- 
üu o pariię można popełniać takie 
Czy inne przestępstwa natury moral- 
nej czy maierialnej. 


Dyskusja, w której zabierało głos 
=". 


= | poci Jodłowa dicć 


kilkudziesięciu mówców, nacechowa- 
na była atmosferą pełnej szczerości i 
zrozumienia dla trwałego pogłębienia 
jednoliiego frontu w codziennej prak- 
łyce partii robotniczych. 

W celu zacieśnienia współpracy i 
jedności działania obu partii na wszy- 
sikich odcinkach życia społeczno-po- 
lifycznego i gospodarczego, konferen- 
cja postanawia zwoeływeć wspólne 
konferencje powiatowe aktywu PPS i 
PPR oraz wspólne posiedzenia komi- 
telów powiatowych, miejskich, gmin- 
nych, dzielnicowych i kół fabrycz- 
nych dla omawiania konkretnych za- 
gadnień politycznych i gospodarczych. 

x 


Realizując uchwałę wojewódzkiej 
konferencji miejskie aktywy PPRi 
PPS odbyły naradę na temat praktyki 
jednolitego frontu w Rzeszowie. Re- 
feraty programowe wygłosili: sekre- 
tarz Miejskiego Komiietu PPS, Król o- 
raz sekretarz Wojewódzkiego Komite- 
tu PPR, Kalinowski. W dyskusji omó- 
wiono zagadnienie współpracy na od- 
cinku związków zawodowych, organi- 
zacji młodzieżowych ZWM i OM TUR 
oraz szeroko zanalizowano możliwość 
podwyższenia produkcji przy wspól- 
nym wysiłku aktywów obu partii na 
terenie wszystkich zakładów pracy w 
mieście. Na zakończenie uchwalono 
rezolucję, w której oba aktywy zobo- 
wiązały się realizować zasadę jedno- 
iiiego frontu na wszystkich odcinkach 
działalności i we wszystkich ogniwach 
organizacyjnych. 


Z ruchu zawodowego 


| Centralny Związek Zawodowy Me- 
lalowców w Polsce prowadzi na szero- 
tą skalę zakrojoną akcję wczasów. 
Dysponuje on 152 domami wypoczyn- 
owymi, zgrupowanymi w 46 ośrod- 
ach. Od stycznia do końca lipca rb. 
$Skorzystało z wczasów 22.433 osoby 
(11.751 pracowników fizycznych, 7716 
~ umysłowych oraz 1966 rodzin). W 
Ciągu roku bieżącego wysłanych bę- 
zie na wczasy jeszcze około 30.000 o- 
sób. Ogółem w roku bieżącyrn akcja 
Wczasów okejmie zgórą 50.000 osób. 

621 członków Związku, którzy przy- 
Czynili się wydatnie do wzrosłu pro- 
ukcji, względnie wyróżnili się w pra- 
Cy dla ruchu zawodowgeo, skorzysta 
Z? bezpłatnego 14-dniowego pobytu w 
domach wypoczynkowych. 


x 


W ciągu obecnego sezonu letniego 
CZPH w IMatowicach zorganizował o- 
Bólem 37 obozów leinich wypoczyn- 
kowych dla 13.000 dzieci pracowników 
hutniczych. Poza stałymi koloniami 
iefnimi zorganizowano 20 półkolonii, 
2 których korzysta 12.000 dzieci hutni- 
ków, 
x 


„Nowa szkoła aktywistów OKZZ w 
Gdańsku, znalazła najidealniejsze wa- 
tunki pracy. Widne sale wykładowe są 
W stanie pomieścić ok. 200 osób. 
py Pejmująca już ok. 1.000 tomów bi- 
„loteka naukowa oraz dodatkowo ist- 
Niejąca biblioteka pedagogiczna, kom- 
Dletny sprzęt szkolny z dziesiątkiem 
Map, wykresów i innych koniecznych 
Przyborów. 
x 


W Łodzi odbył się ostainio Il-gi do- 
roczny zjazd Zw. Zaw. Kolejarzy o- 
kregu śląskiego. W zjeździe wzięli u: 

ział delegaci wszystkich kół w liczbie 
150 osób. W wygłoszonych referatach 
Podkreślono znaczenie scemenłowa- 
nia zawodowego ruchu kolejarzy, któ- 
re obecnie położyło kres wzajemnemu 
źwąalęzaniu się poszczególnych drob- 
Rych zwiazków, jak to miało miejsce 
Przed r. 1939 


Sprawozdanie z działalności okręgu 
łódzkiego ZZK, podzielonego na 46 
kół terenowych, uwydatniło sukcesy 
kolejarzy w odbudowie gospodarki 
krajowej. Przykładera tych sukcesów 
było zdobycie pierwszego miejsca w 
wyścigu pracy przez kolejarzy łódz- 
kich. 

W czasie dyskusji nad sprawozda- 
niami zwrócono uwagę na konieczność 
usprawnienia pracy kuituralno-oświa- 
towej oraz podniesienia pracy w kolej- 
nictwie łódzkim. 


A 


W przemyśle śląskim 


Jeszcze w bież. roku przemysł wę- 
glowy oirzyma dla swych pracowni- 
ków 2.400 domków fińskich. 500 z tych 
domków postawionych będzie w Bo- 
gucicach. 


15 września b. r. Polskie Tówarzyst- 
wo Reformy Mieszkaniowej, w którym 
opracowano jak najpraktyczniejsze u- 
rządzenie tych domków, uruchomi 
wystawę w Bogucicach. Na wystawie 
zaprezentowane będą domki, niektó- 
re umeblowane meblami produkowa- 
nymi już obecnie seryjnie przez prze- 
mysł drzewny. jeden domek będzie u- 
rządzony według projektu PTRM me- 
blami specjalnie wyprodukowanymi, 
uwzględniającymi warunki wnętrza 
fińskiego domku. Domki, przeznaczo- 
ne dla górników, posiadają 46 mtir. 
kw. powierzchni użytkowych, 3 izby, 
łazienkę i wszelkie urządzenia sanitar- 
ne. Domek jest tak zaplanowany, że 
wykorzysłując poddasze i strych moż- 
na dobudować dwie dalsze izby. © 

Czynione są starania, aby domki od- 
dawane górnikom wyposażone były w 
najniezbędniejsze urządzenia i meble. 
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W sali Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Węglowego w Katowicach odbyła 
się uroczysie dekoracja górników i 
pracowników przemysłu węglowego 
złotymi Krzyżami Zasiugi za wydajną 
i ofiarną pracę nad podniesieniem 
produkcji, wykonaniem z nadwyżką 
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Z prasy robotniczej 


Ob. Stefan Jedrychowski na łamach 
miesięcznika „Nowe Drogi” rozważa- 
jąc różnice w ocenie bieżącej polityki 
gospodarczej, w związku z podziałem 
na sektory pisze: 


„Aby uświadomić sobie charakter zmian, 
wtóre prowadzą naprzód, i zmian, które 
ciągną wstecz, trzeba przedtem zdać sobie 
sprawę z tego, że nasz podział na sektory 
oparty formalno - prawnym kryterium, 
nie zupełnie pokrywa się ze społeczno-eko- 
nomicznym pojęciem sektora. W szczegól- 
ności z punktu widzenia społeczno-gospo- 
darczego sektor spółdzielczy w swojej o- 
gramnej większości ma lub może mieć tyle 
cech wspólnych z sektorem państwowym 
(podstawowa cecha wspólna — społeczna 
własność środków produkcji), że” mógłby 
być raczej razem z nimi zakwalifikowany, 
jako sektor uspołeczniony naszej gospodarki. 
Z drugiej strony jednak spółdzielczość nie 
jest jednorodna — istnieją w niej również 
elementy zbliżone raczej do prywatno-kapi- 
talistycznych. jeżeli nie wręcz prywatno- 
kapitalistyczne. Walka pomiędzy elementa- 


mi uspołecznionymi, a prywatno-kapitali- 


stycznymi w spółdzielczości, która niewąt-. 


pliwie się toczy, ma rozstrzygające znacze- 
nie dla określenia rzeczywistego charakte- 
ru t, zw. sektora spółdzielczego. 
Największym błędem teoretycznym i prak- 
tycznym byłaby jednak próba potraktowania 
tzw. sektora prywatnego, jako jednorodnego 
ekonomicznie, W obrębie tego sektora pod 
względem 
wyróżnić dwie podstawowe grupy: 1) drob- 


społeczno-ekonomicznym można 


notowarowych wytwórców, 2) prywatno-ka- 
pitalistyczną. Ten podstawowy podział prze- 
biega zarówno przez wieś jak i przez miasto. 
Na wsi grupa drobnotowarowych wytwór- 
ców obejmuje podstawową mąsę chłopską, 
a więc zarówno chłopów małorolnych, jak i 
średniorolnych, pracujących wraz ze swoją 
rodziną na „własnym :gospodarstwie rolnym i 
die posługujących się stale siłą najemną. 
W mieście grupę drobno-iowarowych wy- 


planu państwowego i odbudową za- 
kładów pracy przemysłu węglowego. 
Odznaczeni pracownicy reprezentu- 
ją 250 tysięczną armię górników, która 
dzięki pełnej mobilizacji sił i koncen- 
iracji wysiłków dla podniesienia wy- 
dajności pracy, zdoła wypełnić i prze- 
kroczyć państwowy plan produkcyjny. 


x 


W Państwowym Przemyśle Meialo- 
wym zatrudnionych jest około 20 tys. 
kobiet, z których wiele przekracza nor- 
my produkcji pracując przy iokar- 
kach, szlifierkach, fryzerkach i t. d. 


x 


W pierwszej dekadzie sierpnia br. 
kopalnie polskie wydobyły ogółem 
1.596.195 ion węgla wypełniając plan 
państwowy w 101,3. Według obli- 
czeń dotychczasowych, na pierwszym 
miejscu znajduje się Bytomskie Żjed- 
noczenie Węglowe, które wypełniło 
plan w 108,5”/e. Dalsze miejsca zajmu- 
ją Zjednoczenia Jaworznicko - Miko- 
łowskie wydobyło najwięcej węgla — 
157.642 tony. 


twórców reprezentują niezamożni rzemieślni= 

cy. Za element zbliżony do tej grupy moż- 

naby uważać drobnych kupców detalicznych. 

Grupę prywatno-kapitalistyczną na wsi 
reprczentuje warstwa bogatych chłopów, 
stale posługujących się siłą najemną. W, 
mieście istnieje cała gama różnych warstw 
prywatno-kapitalistycznych zaczynając od 
podziemia gospodarczego, poprzez legalną, 
wielką burżuazję handłową, średnich kup- 
ców, drobnych przemysłowców aż do bo- 
gatych rzemieślników, właściwie półfabry- 
kantów“. 

Przytoczyliśmy wypowiedź jednego 
z czołowych ekonomistów klasy ro- 
botniczej, członka PPR, by Czyłtelni- 
kom naszym przedstawić punkt widze- 
nia na te sprawy ze strony Polskiej 
Partii Robotniczej. 

W dalszych swych wywodach ob. 
Jędrychowski jest zdania że klasa ro- 
botnicza i jej sojusznicy dążą do zmian. 
Jakich? Odpowiadając na to pytanie, 
pisze: 

Przede wszystkim do wzmocnienia czyse 
nika planowania w naszej gospodarce. Ta 
wzmocnienie w pierwszym rzędzie winne 
nastąpić w samym seklorze uspołecznionym. 
A dalej czytamy: 

„Byłoby jednak biędem ograniczenie się 
w planowaniu do gospodarki pańatwowej. 
Nie może być pominięta produkcja spół- 
dzielcza. Ale przede wszystkim urzeczywiste 
nienie planowania obrotu towarowego wy* 
maga rozciąggnięcia zasad gospodarki pla- 
nowej nie tylko na handel państwowy, ale 
również na cały handel spółdzielczy, a na- 
wet w pewnym sensie na handel prywatny, 
Planowanie obrotu towarowego między mia- 
stem a wsią wiąże także rolnictwo z gospo- 
darką planową”. 

Do wypowiedzi tych jeszcze niejed- 
nokrotnie wrócimy, zwłaszcza w oma- 
wianiu roli poszczególnych sektorów 
naszej narodowej gospodarki. w=" 
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Szkolnictwo zawodowe 


Na terenie Śłąska istnieje 209 szkół 
zawodowych, skupiających 37 tysięcy 
młodzieży. Z nowym rokiem szkol- 
nym liczba szkół wzrośnie do 336, a 
liczba uczni — do 48 tysięcy. Najwię- 
cej nowych zakiadów naukowych o- 
trzyma szkolnictwo przemysłowe, któ- 
rego stan wzrośnie z 40 do 50 szkół o- 
raz publiczne średnie szkoły zawodo- 
we (z 56 do 62 szkół). Poza tym zosta- 
ną oiwarie: 5 szkół przemysłowych 
żeńskich, 2 szkoły spółdzielcze, 5 szkół 
gospodarczych i 5 handlowo - admini- 
stracyjnych. 

W związku z realizacją reformy 
szkolnej przewidywiene jest zorgenizo- 
wanie z nowym rokiem  4-letnich li- 
ceów przemysłowych i zawodowych. 
Powstanie więc 14 liceów przemysło- 
wych męskich: w Katowicach, Dąbro- 
wie Górniczej, Bielsku, Opolu, Cieszy- 
nie, Zabrzu i Bylomiu. Í 


Niech ludzkość widzi na własne oczy, 


Niech świał od dzisiaj nie zapomina 


Że spracowany ien stan roboczy, 


To jedna wielka, zgodna rodzina, 


Która znękana swym losem czarnym — 


Budzi się, zbiera siły powali, 


Nie chcąc być zawsze kozłem ofiarnym, 


Żyć w ciężkich pęłach gorzkiej niedoli. 


Władysław Broniewski 


Cs: częściej spotykamy w prasie arty- 
kuły, dotyczące Bliskiego Wschodu. Zainte- 
resowanie tym kawałkiem świata ma swoje 
głębokie uzasadnienie, gdyż Bliski Wschód 
dziś jest jedną z najgłówniejszych kluczo- 
wych pozycji polityki światowej w sensie 
politycznym, a zwłaszcza gospodarczym, 
jako źródłem surowców, wśród których naf- 
ta, która odśrywa dziś dominującą rolę w 
gospodarce światowej, a przez to samo i w 
polityce międzynarodowej. 

To też uważamy za wskazane na łamach 
naszego tygodnika poświęcić Bliskiemu 
Wschodowi, a następnie i innym mniej nam 
znanym połaciom świata serię artykułów, w 
których Czytelnicy nasi zapoznają się nieco 
z obliczem politycznym j gospodatczym, oraz 
z geośralią świata. 


POŁOŻENIE GEOPOLITYCZNE 


Państwo Perskie od roku 1935 nazy- 
wa się Iranem. Leży w zachodniej Azji 
i geograficznie do Bliskiego Wschodu 
nie należy, tak jednak z nim jest zwią- 
sany, że nie sposób kraj ten pominąć 
milczeniem. 

Na zachodzie Iran graniczy z Tur- 
cją (około 500 km.) i Irakiem (1.100 
km.); z północy granica długości po- 
nad 2.009 km. biegnie z ZSRR i Mo- 
rzem Kaspijskim, od Wschodu z Afga- 
nistanem (ok. 800 km.) i Beludżysła- 
nem (część Indii) na przestrzeni 700 
km.; południową granicę Iranu (ok. 
1.800 km.) omywa Ocsan Indyjski, ści- 
ślej mówiąc: zatoki Perska i Oman. 

Iran jest niemal o pięć i pół razy 
większy od Polski w dzisiejszych jej 
granicach. 

Geopolitycznie Iran tworzy pomost 
między głęboką Azją a Zachodem i 
między ZSRR a Indiami. Kraj jest po- 
przecinany pięknymi pasmami gór, 
choć nagich lecz pięknych w swej sro- 
gości i w swych barwach. Najwyższym 
szczytem Iranu jest oddawna wygasły 
wulkan Demawent (ok. 6.000 mtr.), 
okryty płaszczem wiecznych śniegów. 
Ogromne różnice temperatur powodu- 
ją pasma górskie, przeciągające przez 
Iran w różnych kierunkach, to też kli- 
mat jest bardzo różnerodny, od umiar- 
kowanego na północy, do subtropikal- 
nego na południu. Duże połacie kraju 
zajmują pustynie, ciągnące się od pół- 
nocnego zachodu ku południowemu 
wschodowi. Pustynie te ciągną się na 
przesirzeni 1.000 km. o szerokości na 
północy do 800 km., na południu zaś 
400 km. Północna część pustyni nazy- 
wa się Słona ze wzgledu na rozrzuco- 
ne słone bagniska, wielkie osady sol- 
ne, południowa zaś część nazywa się 
Marlwą, bo też nią jest w rzeczywisto- 
ści, 


KLIMAT 


Góry i pustynie oddziaływują, jak 
zaznaczyliśmy już, na klimat. 

Na południu w Abadanie, a zwłasz- 
cza w Ahwazie nad rzeką Karun, gdzie 
w latach 1943-46 mieścił się tranzyto- 
wy obóz uchodźców pelskich, tempe- 
ratura latem dochodzi do pięćdziesie- 
ciu kilku stopni, opadając na zimę do 
pięciu. 


ROLNICTWO 


Według perskich szacunków upraw- 
nej ziemi w Iranie jest 20%/e, pustynie 
zajmują tyleż, obszar zaś zajęty przez 
góry, a częściowo lasy i stepy zajmuje 
60%/0 powierzchni kraju. 

Cyfry te nam mówią o tym, że pią- 
ta część powierzchni kraju nadaje się 
pod uprawę, a ponieważ Iran jest 
pięć razy większy od Polski, czyli u- 
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(Napisał po powrocie ze Wschodu Władysław Skalniak) 


prawne grunta w Iranie zajmują ię sa- 
mą przestrzeń co cała Polska. 

Z roślin uprawnych wymienić moż- 
na: pszenicę, jęczmień, proso, kuku- 
rydzę, ryż i rośliny strączkowe. Z ro- 
ślin technicznych, ważną rolę odgry- 
wa przede wszystkim bawełna, a da- 
lej: tytoń, mak opiumowy i herbata. 
W połaciach rolniczych kraju pełno 
jest kawonów, melonów i dyń; z owo- 
ców: jabłka, gruszki, śliwki, morele, 
daktyle, granaty, figi, migdały, ziemny 
orzech (fistaszki), no i spotkać można 
pomarańcze i cytryny. 


BOGACTWA MINERALNE 


Pod względem mineralnych bo- 
gactw Iran jest krajem bogatym, ale 
też niewiele z tych bogactw eksploatu- 
je się. Najważniejszą kopalirą jest 
nafta, która powoduje zainiereso- 
wanie się Iranem ze strony wielkich 
mocarstw. Nafta znajduje się na pół- 
nocy i na południu kraju. Na północy 
w Azerbejdżanie pokłady nafty bieg- 
ną aż do Chorosanu, czyli na prze- 
strzeni 700 km. Ropa z tych terenów 
jest niemal że nie eksploatowana, te 
też ZSRR kilkakrotnie wysuwał bar- 
dzo zachęcające warunki, włącznie z 
uprzemysłowieniem tych połaci kraju 
wzamian za uzyskanie koncesji na eks- 
ploatację nafty. Drugi rejon występo- 
wania ropy naftowej zanjduje się na 
południowym zachodzie i południu. 
Ten rejon jest eksploatowany przez 
angielski kapitał. Ostatnio Ameryka- 
nie bardzo pożądliwym okiem patrzą 
na północne i południowe rejony ro- 
py naftowej. 


LUDNOŚĆ 


Zaludnienie Iranu wynosi 15 milio- 
nów (8 mieszkańców na 1 km?). Pod 
względem narodowościowym ludność 
wygląda następująco: 55%/o stanowią 
Persowie, 20976 — plemiona pochodze- 
nia turańskiego, około 21% — Luro- 
wie, Kurdowie i Arabowie, zaś resztę 
— inne narodowości, w tym około 
sześćdziesiąt kilka tysięcy Ormian i 35 
tysięcy Żydów. 

łównym siedliskiem Ormian jest 
Azerbejdżan perski. 

Państwową religią Iranu jest islam. 
Persowie są więc mahometanami, two- 
rzą jednak sektę szyitów. Gdy na mi- 
naretach meczetów świata muzułmań- 
skiego widnieje półksiężyc, to na per- 
skich  przecudownych, wysmukłych 
minaretach wznosi się ramię uzbrojo- 
ne w miecz. 

Około 257/» ludności mieszka w mia- 
stach, w tym wszyscy Ormianie i Ży- 
dzi; 500/» stanowi ludność rolnicza (JE 
siedem i pół milionów) i 250% koczo- 
wnicza, która przede wszystkim zaj- 
muje się hodowlą owiec i kóz i wraz 
ze stadami i dobytkiem wędruje w 
poszukiwaniu pastwisk. Fakytcznie 
więc rolnictwem i hodowlą trudni sie 
75°/ ludności kraju. 


CHŁOPI 


Ponad 95%% ziemi uprawnej należy 
do większych właścicieli ziemskich, do 
szacha (cesarza) i dóbr kościelnych. 
Irańska struktura agrarna nie zna po- 
jęcia gospodarki drobnej i średniej. 
Chłop, poza bardzo drobnymi wyjąt- 
kami, nie posiada ziemi. Drobnym 
właścicielem nazywają takiego, który 


ma część wsi, średnim — całą wieś, zaś 
właściciela kilku czy kilkunastu wsi— 
wielkim. Nie są to jednak w pojęciu 
naszym — folwarki. Właściciele ziem- 
scy mieszkają przeważnie w mieście i 
nie zajmują się nawet administracją 
swych dóbr. Natomiast w Iranie szero- 
kie zastosowanie ma instytucja dzier- 
żawców, którzy o podniesienie gospo- 
darki nie dbają, jedynie o doraźne wy- 
ciągnięcie korzyści z roli. To ież nic 
dziwnego, że gospodarka jest eksten- 
sywna, a chłop spadł do roli bydła 
roboczego. Dodać do tego należy, że 
właściciel jest pośrednikiem między 
chłopem a władzą administracyjną, 
faktycznie więc ją zasiępuje. Sołtysa na 
wsi mianuje i odwołuje włeściciel wsi. 

Podział pól pańskich między chło- 
pów następuje na zasadzie wyznacza- 
nia lub losowania. Chaty też nie są 
własnością chłopa, gdyż pan jest wła- 
ścicielem zabudowań wsi. Dodajmy do 
cełokształłu obrazu, że chłop wszelkie 
posługi na rzecz pana wykonuje bez- 
płatnie. Nic też dziwnego, że chłop nie 
bacząc na bogatą glebę nie jest zbyt 
zalineresowany w gospodarce, to też 
plony są stosunkowo ubogie. Pan zaś 
zamieszkały zdała od wsi, oddzielony 
od niej pośrednikiem - dzierżawcą nie 
stanowi czynnika, mogącego podciąg- 
nąć rolnictwo wyżej. Państwo również, 
bo o ile ingeruje (wtrąca się) do dzie- 
dzin życia przemysłowego czy handlo- 
wego, to do rolniczych spraw nie 
wtrąca się. O eksienzywności rolnictwa 
irańskiego najlepiej świadczy trójpo- 
łowy system uprawy. 

Nic też dziwnego, że w wyżej wy- 
mienionych warunkach ludność wsi 
zmniejsza się i dziś już rolnictwo od- 
czuwa brak rąk roboczych. 

Cóż chłop otrzymuje za swą ciężką 
pracę. Chłop o ile nie posiada narzę- 
dzi, o ile zasiał pola zbożem pańskim, 
wówczas za całoroczną pracę otrzy- 
muje jedną piątą plonów. Starcza mu 
to, aby nie mógł zemrzeć, ale też nie 
wystarcza mu zarobek na biedne na- 
wet życie. Chłop w Iranie jest nędza- 
rzem w całym znaczeniu tego słowa. 


FRZEMYSŁ 


Przejdźmy  skolei do przemysłu. 
Otóż ze względu na prymitywny cha- 
rakter eksploatacji surowców, na nę- 
dzę olbrzymiego odsetka ludności, na 
brak kierowniczych sił fachowych, 
przemysł i rzemiosło zatrudnia zaled- 
wie 7°/ ludności. Jedynym wielkim 
przemysłem w Iranie jest przemysł 
naftowy, który ma ogromne znacze- 
nie dla całej 
Rządy naftą sprawuje koncern angiel- 
ski. Produkcja naftowa Iranu już w ro- 
ku 1938 zajęła 4-te miejsce w produk- 
cji światowej za Stanami Zjedn., ZSRR 
i Wenezuelą. 

Po bardzo długich walkach Perso- 
wie zagwarantowali sobie 309%, wpły- 
wów od czystego zysku, uzyskiwanego 
przez angieiski koncern naftowy. 

Najważniejszą gałęzią irańskiego 
rzemiosła jest wyrób dywanów i tka- 
nin oraz wyroby ze srebra. Na „łabry- 
kę” dywanów składa się kilka czy kil- 
kanaście szop, rozrzuconych we wło- 
ściach perskiego magnała. Pracują 
przeważnie dziewczęta, ale nie brak 
też 5-letnich dzieci. Śmiertelność 
wśród pracownic, zwłaszcza dzieci o- 
gromna. Najmłodsze robotnice otrzy: 
mują za dzień pracy 2 do 3 rialsów, za 
którą to kwotę w 1944 r. kupić można 
było gersikę daktyli i placuszek z lichej 


gospodarki światowej. * 


ŁYSTKO 


EEEF 
Taran 


ewentualnie nie całe 9 deko 


mąki, 
mięsa. 

W warsztatach wyrobu ze srebra 
pracują mężczyźni, ale i tam nie bra 
pracujących maleństw 5 — 6 letnich: 
Cały dzień wykuwają na srebrnyć 
przedmiotach przepiękne staroperskie 
wzory. 

Choć są nieliczne fabryki, kolej, 520% 
sy i nawet życie wrze w większyć” 
miastach, nie mówiąc już o bogatej 
stolicy — Teheranie — Iran jednak d0 
dnia dzisiejszego pozostał państwem 
feodalnym. Iranem rządzi Szachin* 
Szach (szach szachów), faktycznie zê 
rząd i parlament złożony z magnałów 
właścicieli ziemskich i sfer kapitalisty” 
cznych z miast. 

Nic też dziwnego, że ostatnio lud" 
ność Iranu burzy się, że partia demo" 
kratyczna Tudeh (praca) zyskuje nê 
siłe, że w feodalnym Iranie wynurz8 
się z ciemnych nor chłopskich i robot 
niczych człowiek pracy i żylastą zac!” 
śniętą pięścią grozi tym, co pędzą bez* 
troskie życie w  przebogatych pała” 
cach, w haremach wśród  dziesiątke 
żon; grozi mułłom, którzy starają Się 
w ciemnocie i posłuszeństwie utrzy” 
mać masy ludu irańskiego 
W 


Kto rządzi Persją 


Brytyjska flota oceanu Indyjskieg? 
i część amerykańskiej floty Pacyfiku 
zaopatruje się w naftę w portach pe” 
skich. 

Poza tym nafta perska jest eksplo® 
towana przez Światowe koncerny N 
itowe angielski i amerykańskie na mo” 
cy starych umów zawartych w końcu 
ubiegłego stulecia przez angielskć 
„odkrywców“ za słynnego Secret SE” 
vis (Służba wywiadowcza), 

Przekupni ministrowie wyniesieri 
przez Secret Servis wydzierżawili 
pitalistom angielskim pola naftow$ 
wzamian za Śmiesznie małe sumy, nie 
sięgające nawet 50 proc. osiąganych 7%. 
sków no i za łapówki. 

Umowy te stały się przyczyną pogr% 
żenia kraju w nędzy i zacofaniu. al 
Po drugiej wojnie światowej pow 
silny ruch zmierzający do zrzucenia 

ucisku angielskiego. 

Naturalnym sojusznikiem tych TH 
chów stał się Zw. Radziecki. 

Ruch wolnościowy osiągnął naj 
większą siłę w perskim Azerbejdżamie x 

W stolicy Azerbejdżanu Tebrizi? 
jeszcze w zeszłym roku istniał autono 
miczny rząd demokratyczny. „$ 

Rząd perski w Teheranie nie m0% 
stę zgodzić na istnienie demokraty’ 
nego rządu w Tebrizie, który zyska 
sobie wielką popularność nie tylka 
Azerbejdżanie ale i w całej Persji. 
Przy pomocy angielsko - ameryka" 
skiej nastąpiłą krwawa likwidat)? 
autonomii Azerbejdżanu. i 

Dziś cały kraj pozostaje we wlad% 
białego teroru. W Tebrizie wiesza 5 
demokratów, półdzikie watahy żanda” 
mów szacha trzymają w uległości lu 
perski a nafta, bogactwo ziemi perskie! 
jest bogactwem anglosaskich konce" 
nów a nie perskiego ludu. 
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